
Nr, 6, Kraków. Środa (i Stycznia 189?. Rocznik IV

Przedp łata  w >nosi:

w Krakowie:
niie3ięczn’e fl z l r ,  c n t ,  kw ar­
talnie -k ztr., póło cznie 8  z l r , li ­

cznie I ®  z’r.

Za odnoszenie do domu doliczą się 
t &  ru t. mi: sięrznie.

Na prowincji i w całej monaronji
Austro-Węgierskiej:

miesięcznie 1  zlr. ? ( )  ent., kw artalnią
& z lr pólrecz. f lO  zlr., roćznie z r̂ - 

N um er pojedyńczy ®  cn t-

K S T f J J E

wychodzi codaieniUe o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeu:
Za wiersz petitow y, lub jegojinii 
za pierwszy raz i ®  cnt , ze u 
pne ]>o A  cnt. — D robue ogl 
nia zwykłym  drukiem  po 1# cni 
w yrazu, ilustym  druki'.m  po &  cni 
w yrazu. M inimum ceDy drobnych c 
szeri cnt. „N adesłane" Y O  

od w iersza
A dres dla telegram ów:

,,KUB JER“ — KHAKC 
Rękopisów Redakcja nie zwracu

R E D A K C J A  i  A D M I N I S T R A C J A :  u l i c a  S z e w s k a  J N T r -  7 , P i ę t r o .

Bilans polityczny.

n i

/.) Upadek Rabagasa-Crispiego rozpo­
czął we W io sze*  rok 1891. Upadek ten 
niespodziewany, wywołany na poz< r ja- 
kiemś drobnem nieporozumieniem pomię- 
d r"  parlamentem a gabinetem, by m o­
ralną ,atysfakeją dla tej części uczciwej 
opinii, która tJusznie, chuó me zawsze 
skutecznie, oczekuje upokorzenia dla nę­
dznych karjerowiczów, pokrywających swój 
interes pozorami dobra publicznego C n - 
spi to typ powszechny, spotykany we 
wszystkich krajach, typ  człow: ;ka bez żą ■ 
dnych zuoad moralnych i przekonań, k tó­
ry rcuca się w objęcia najskrajniejszej o- 
pozycji, wiedząc, że to najpewniejsza dro­
ga łatwego rozgłosu, będącego największą 
wyrocznią dia ciemnych mas, lekeew ią- 
ovch prawdziwą zasługę, wiedzę prawość 
i ludzi przekonań stałych, zdobytych do­
świadczeniem życia. Dwożeniee, radykał i 
anarchista, nieszanujący praw Boskich ani 
ludzkich, dorwawszy do rządów, zgiął 
Cricpi czoło, jak każdy karjerowicz, przed 
,ilą { władzą, a jednocześnie, rozwinąwszy 
despotyczne zachcianki, nawet żonie swo­
je  znanej ze zbyt wesołego iyeia, kazał 
oddawać honory królewskie D la ozlowie- 
ka którv za czasów dążenia do karj.ry  
miał ciągle na ustach frazesy o bezwzglę­
dnej sprawiedliwości, o zwycięztwie pra­
wdy D.id siłą, wkrótce stal .-ię ideałem 
kziążę żelazny i dzięki temu Włochy nie 
koniecznie z potrzeby przyłączyły się do 
przymierza Niemiec i Austrji. Zdawało się 
Criupiemu, że dokazawszy tego czynu, za 
szczyoony uściskiem żelaznego księcia, na 
zwany przez niego przyjacielem, pod pro­
tekcją tego nazwiska, będzie do końca 
żyo-a niekorunowanym Wioch władcą. Ale 
upadł książę żelazny, a wkrótce, bo w 
dniu 31 Btj cenią r. z powiedeiautf C ii- 
spiem u: „do widzenia parne Rabagas I“ 
i od tej chwili „opatrznościowy mąż Ita- 
lji“ ma czas rozpamiętywać jak  1 ru-jhą jest 
potęga karjeronezów .

Jak  w Nieuiczeoh po ustąpieniu Bi­
smarcka sądzono, że n ik t gc N astąpić nie 
będzie w stenie, iak i we Włoszech z nie­
dowierzaniem przyjęto rządy ftudiniego. Nie 
frazesowicz, człowiek dość spokojny, prze 
ciwny prowadzeniu wnjny z W atykauem, 
liberał, ale w szlachetnem tego słowa 
znaczeniu, przyjął Rudini na siebie ciężką 
odpowiedzialność rządów i jak  dotąd bpeł­
ni a swą misję z powodzeniem. Do jak ie­
go stopnia zyskał zaufanie, dowodzi oko­
liczność, iż parlam ent włoski przyjął usta­
wę o cłach dodatkowych, choć każdy no­
wy ciężar wywoływał w jego łonie gw ał­
towną opozycję.

Nie potrzeba daleko szukać, dlaczego 
sprawa ceł dodatkowych nie powaliła ga­
binetu Rudmiego, ale przeciwnie wzmo­
cniła jego stanowi sko. Gabinet ten tak 
zasłużył się crajowi przy układaniu tra ­
ktatów handlowych z Au d r / , i Niemcami, 
że ta  .ego d uialalność, pełna na długo 
błogich dla V łoch  skutków, łatwo zapo­
mnianą być nie mogła. Rzeczywiście, ktoby 
przejrzał dokładnie ostatnią umowę han­
dlową między teim trzema państwami, 
musiałby na razie przi-pnścić, .ż umowa 
ta  jedynie dl - korzyści Włoch przepro­
wadzoną została. K to  jednak baaa uwa- 
żnie stosunki polityczne, ten jeszcze ła ­
twiej zroznrde dlaozego wielki los w lo- 
terji traktatów  handlowych przypadł w 
' dziale Włoohom.

Zł. dawnych czasów sprzymierzano »*ę 
często dla id e i; ostatnim możf takim szla­
chetnym czynem była wyprawa naszego 
Sobieskiego pod W iedeń. Oprócz idei,

k tó ra  w tych daw nych czasach łączyła 
p ań ttw a  i ludy , grały rolę pieniądze. U z y ­
skiw ano przyjaciela i sprzym ierzeńca p ła­
cąc mu gotów ką za oddane lub oddać się 
mające usługi. D ziś, w czasach panow ania 
parlam entaryzm u, przyzw oitość wyklucza 
gotów kę, ale nie kupno. Taką zapłatę za 
uależenie do tró jprzym ierza o trzym ały W io 
chy w układach handlowych.

W iadom o je s t powszechnie, że W łochy 
nie miały gwałtownego i bezpośredniego 
interesu w zaw ieraniu przym ierza z A n strją  
i N iem cam i. W /orka opiuja publiczna, 
przyjęła ten fak t chłodno, a w ielka naw et 
część społeczeństw a włoskiego uie ta iła  się z 
sym patjam i d la  F rancji W praw dzie wojna 
celna F rancji z W łocham i narażała te  o- 
statn ie na s tra ty , ale wejście w związek z 
państw am i środkow o-europejskiem  i ze r­
wanie przyjacielskich stosunków  celno-han 
dlowych z F ran cją  odbiły  się bardzo uje­
mnie na rolnikach włoskich. W ywóz wiDa 
wynoszący w r. 1887 2 i 3/4 niiljon. hektoli 
trów  spadł w trzy la ta  później na 19 ty ­
sięcy. T o powiększyło jeszcze niezadow o­
lenie z trójprzym ierza, a  zarazem sym patję 
d la  F rancji w śród rolników  i radykalnego 
d robno  mieszczańskiego stronnictw a wło­
skiego.

O tóż układy handlowe z W łocham i m a- 
ły cel wyłącznie p o lty ezo y . Z jednej s t ro ­
ny winne one były zapłacić W łochom  za 
w ierność poślabioDą przy o łta rzu  tró jp rzy ­
m ierza, z drugiej strony  m ,aly  na celu 
ofiarować rolnikom  wlobkim kompens a tę  za 
poniesione stra ty  przez zerwanie stosunków 
z F ran cja , a  tem  samem wyleczyć ich po 
woli z sym patji dla tych, za k tórych  ca­
łość walczył G aribald i w roku 1871. N ie 
mamy ■sam.aru podaw ać szczegółów t r a ­
k ta tu  handlow ego, ale rzucaj /  okiem  na 
spis przedm iotów  objętych trak ta tem , w i- 
dz.m y, że najw iększe ulgi poczyniły w nim  
W łochy d la  wyrobów chem icznych, kau ­
czukow ych, lamp i t  d., a  więc d la  a r ty ­
kułów  togo przem ysłu, k tó ry  we W łoszech 
nie istnieje. T kan iny  pospolitsze, a więc 
przez swój odb y t stanow iące je d n ą  z na j­
ważniejszych gałęzi przem ysłu, obłożono 
ze strony  włoskiej cłem wyższem od d o ­
tychczasowego. W praw dz;e cło od żelaza, 

^wynoszące dotychczas praw ie całko w jią 
w artość przedm iotu, zniżono, ale to  zniże­
nie je s t  bardzo małe, a często ty lko  po ­
zornie. Słowem  przem ysł w łoski w yszedł 
z uk ładćw  n ie tk n ię ty .

N atom iast n esłyehanem i są ulgi poczy­
nione W łochom  Zniżenie cen na w nogro- 
na i wino wywołało słuszną obawę przed 
ru iną  właścicieli w iunic w A lzacji, Palaty- 
nacie i W n rte m b e rg ji; -  w parlam encie
niem ieckim  odezw ały się glosy, że ulgi w 
tym  k ierunku  przyznane W łochom przy­
prow adzą do nędzy półmiljona ludności. 
Ażeby jeszcze więcej pozyskać rolników  
włoskich dla tró jprzvm ierza , obniżono n ie­
słychanie, bo często o 15%  cło od ow o­
ców południow ych : cytryn, pom arańcz, fig 
dak ty li, od oliwek, oiiwy, oleju rycinow e­
go i t. d., to  je s t  od tego wszy s tk i 'g o , co 
stanow i praw ie jfd y n y  wywóz włoski za 
granicę.

T en  zarobek, ta  zap ła ta  nie go tów ką, a 
przecież go tów ką, ja k ą  W łccby otrzym ały 
od państw  sprzym ierzonych stanow i na j­
w ażniejszą zdobycz rządów  Rudiniegc

O prócz tej zdobyczy na tu ry  ekonom icznej, 
zyskały W łochy na układzie politycznym  z 
Anglią, zastrzegającym  im pom oc A lhioun 
we w szystkich zagm atw anych spraw ach mo­
rza Śródziem nego, a sta ło  tię  to  w chwili 
ważnej, gdyż zbro jen ia‘ francuzkie w T u n i­
sie coraz więcej n iepokoją rząd włoski. 
Świeżo organ m inisterstw a wojny Esercito 
ituhuno  wyszczególnił olbrzym ie prace pod­
ję te  przez F ran cję  dia uczyt liepia z B iser 
ty  tw ierdzy niezdobytej. Potężne baterje 
chronią port, do  k tórego wygodnie z a s  ­
nąć mi .gą n a jw ię k s i  p anoer i k i francuzkie.

W  znakom icie ubezpieczonym  basenie p o r­
tow ym , może flota franeuzka oczekiwać spo­
kojnie nakazu  napaści na Sycylję i S ardy - 
nję, zaledwie o 80 mil m orskich oddalone. 
Esercito  tw ierdzi, że llota francuzka w jru  
szywszy z B izerly  wieczorem , może naza­
ju trz  rario w ylądow ać w M arsali, T rapuni 
lub C sgliari. T ę  bliskość nieprzyjaciela, g ro ­
żącego W iochom  każdej chwili, nie możua 
w pisać do rub ryk i dochodów , ale układ z 
A oglją pozycję tę równoważy. T o też od ­
wiedziny floty angielskiej na A drjatyku i 
uroczyste jej przyjęcie przez króla Hum - 
berta , były wyrazem  nadziei połączonych z 
przyjaźnią angielską.

W ogóle spraw y afrykańskie stanow ią pię­
tę Achillesową Ita lji. Rok ubiegły nie p rzy­
niósł d la  niej pod tym  względem korzyści 
i nie w ynagrodził klęsk wojennych, ja k :c ją 
p rzedtem  spotykały .

/ ,a to zaczyna część W lochów czerpać 
otuchę w tró jprzym ierzu. D o takich p o ­
w ażnych głosów należą artyku ły  drukowa 
ne w Nuova A ntologia  A u to r ich, jeueral 
M arselli dowodzi, że państw o graniczące 
z dw om a m ocarstw am i względem siebie nie 
p rzy jazn tm i, musi w ybrać przyjaźń jedne­
go z nich, inaczej bowiem m ogłoby znaleźć 
się w położeniu prow adzenia ilwóch wojen 
(p rzyk ład : A ustrja  w r. 1866). Praw dziw i 
p atijoc i wloacy, nie zważając na różnicę 
zapatryw ań i obozów, dążyć powiDni 
do popieran ia tró jprzym ierza, ja k o  Zabez­
pieczającego p rzy sz o ść  W łochom.

Pom im o jednak  tych  poważnych głosów, 
opozycja przeciw gabinetow i Rudiniego, choć 
słaba dotychczas, nie ustaje, więcej może 
z powodów osobistych niż politycznych. 
Do opozycji tej przyłączyło się w osta­
tn ich  dniach stronnictw o C rispiego. G abi 
net jednak , jeżeli wierzyć prasie  urzędowej, 
nie obaw ia się koncentracji swych p rze ­
ciwników, a cała jego obecnie dążność skie­
row ana je s t ku sprow adzeniu równowagi w 
budżecie. Jeżeli się to  ud a  gabinetow i R udi 
niego, przyszłorcczuy jego bilans polityczny 
zam knie się cy trą  poważniejszą

my takowego ze w zględu, że obecny stan  
ustaw odaw stw a austrjack iego  w tej m ierze 
bardzo wiele pozostaw .a do życzenia — 
zualazla się na porządku  dz:ennym  zebra­
nia ro ln ików , mianowicie ogólnego zebrania 
c. k. T ow arzystw a rolniczego krakow skie­
go w d. 29 m aja b. r. odbytego.

W edług ustaw odaw stw a naszego, chcąc 
z biegiem czasu lub przez złą wolę za ta r­
tą  granicę oduowić lub zm ienioną lub n a­
ruszoną sprostow ać, co rów nie odnosi się 
do WfZelkich znaków granicznych, kopców 
i t. p dokonać tego m ożna za pośredni 
ctwem kom petentnego sądu, w m yśl § 850 
kod cyw. albo za porozum ieniem  i zgodą 
sąsiadów, albo też wbrew  ich woli za, p o ­
mocą skargi t. z. Aotio objinium  ręgunda- 
ru in.

G dzie pauuje zgoda, tam  na dobrą  s p r a ­
wę i bez interw encji sądów  obejść się m o­
że. D latego ngodne odnow ienie lub  spro 
stow anie granic, k tóre § 850 kod. cyw. 
om awia, pom ija się tu ta j, jako  niew ym a- 
g iją ce  Żadnej modyfikacji.

{Ciąg da lszy  nastapi).
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Potrzeba reformy postępowania w sprawach 
granicznych.

W  ostatn im  num erze T ygodn ika  ro ln i­
czego k rakow skiego zam ieści! dr. J .  D unin 
B rzeziński następujące cenDe uw agi o po ­
trzebie reform y postępow ania w spraw ach 
granicznych:

W łaściciel choćby p ę d z i ziem i, najw ła- 
śeiwiej oceni, ja k  nadzw yczajnie ważną je s t 
d la  niego rzeczą znać dokładnie granice 
swej posiadłości, u trzym ać ich integralność, 
a w danym  razie mieć m ożność zbadać je  
i sprostow ać w krótkiej a  nie kosztownej 
drodze.

G ranice bowiem jak  z natury  rzeczy 
wypływa, zakreślając przestrzeń  posiada­
nego przedm iotu, stanow ią tem sam em  o 
jego w a rto śc i; co znaczy, że kontrow ers 
graniczny tak  dobrze nieznaczną Kwotę, 
ja k  i bardzo pow ażną w artość rep rezen­
tow ać może.

Z tąd  spraw a postępow ania w spraw ach 
granicznych, jakkolw iek  jurydycznej natu 
ry jest przede wszystkiem  ak tua lną  dla w ła­
ścicieli ziemskich posiadłości. G ranice bo ­
wiem takow ych, zwłaszcza g d y  są rozległe, 
bez porów nania w ystawione są częściej i 
łatw iej na sam owolne naruszenie ze sirony 
sąsiadów, ja k  to -na m iejsce przy  realuo- 
ściacb m iejskich. Tą, też okolicznością 
Uómaczy się, że sp raw a postępow ania 
w spraw a: h granicznych i potrzeba refor­

KURJER LWOWSKI

* W Tow arzystw ie prawniczem jlwcwskiem,
odbędzie się we czw artek, d. 7’ b. m. o g 
8 wieczór sesja inform acyjna, połączona 7 
pogadanką Na porządku dziennym : D r K j  
likow ski: „ 0  projekcie zm iany ju rysdykcji 
sądowej w sprawach pupilarnych". D r. Un- 
g a r : „ 0  eg/ekncyjnem  przyznaniu" We 
czw artek , d. 14 stycznia b. r. o godz. 7 
w ieczór: Odczyt d ra Dulęby „ 0  polityce 
cłowej A nstrji i obecuych trak ta ta ch  han ­
dlowych". Tego samego dnia o godzinie 6 
wieczór posiedzenie wydziałn.

+ Sekretarzem  prezydialnym  przy jener. 
dyrekcji kolei państwowych we W iednia w 
miejsce p. Seferowicza ma z. siać radca n a ­
m iestnictw a p. Leopold M orawetz, zięć 
raJcy  nam iestnictw a p Jana Orłowskiego,

* Na posiedzenia naukowem z d. 2 b m. 
postawiony został jako naglący wniosek, 
aby pp. S troynow bkifmn, Kiówczyńskiemn 
i G oif^ńskLinu w yrazić zapełne nznanie i 
f odzi^kowarie za £o, że na posiedzenia bu 
d ż e to re  n Rady miejskiej zażądali i g o r li­
wie brcnili koaieczacści budowy nowegu k a ­
nału na ul. Łyczakowskiej w mie.isce obe­
cnie istniejącego, którego v łdtiwoeć tuao  
wlana bezsprzecznie powoduje rckroeznlo 
pow tarzające się epidemie tyfnsn na Ł y­
czakowie. W niosek ten przyjęty  został je ­
dnogłośnie, a dyskusja nad nim w ykazała 
niebem nieuspraw iedliw ioną opieszałość w 
dążenia do poprawy stosanków san tarnych  
m. Lwowa.

KURIER PROWIKCIONALfcY

* W  nocy z 29 z. m. na czerniowieckim 
dw o 'cu  k o ło w y m , odebrał sobie życie w y­
strzałem  z rew olw em  plutonow y <d drago­
nów Adolf Ebrlich. . P rzy  zwłokaeh znale- 
zi no obszerne pismo, k tóre natychm iast 
odebrała wojskowość.

* Pożary  znaczniejsze w ciągu zeszłego 
m iesiąca są do zanotowania raste p o ją c e : 
W  Dębinie ad  lław cze, w pc wiecie trem - 
bow tlskim , zgorzał dwór z budynkam i go- 
spodar zemi, szkoda 2500 złr. —  W  Ko- 
rolówce, w powiecie borszczowskim, sp ło­
nęło pięć domów m ieszkalnych , szkoda 
15 000  złr. —  W Borysław iu zgorzała ła ­
źnia parowa H. Bleiberna, szkoda 2 .130 
z lr. —  W Br,m icy, w powiecie drohoby- 
ekirn, spłonęły dom i zabnduw ania gospe- 
darczo H. Rosenberga, szkeda 5500 złr., 
praw ie w całości nbezpieczona.

* Gajowy dworski w K ntkorzn, Michał 
R nsiak, pełniąc dnia 13 z. m. słnźbę w le- 
sie, znalazł około 5 godziny wieczorem, 
nieżyw ą sarnę. P rzypuszczając, że nb itą  zo

sta ła  przez kłusow uika i żc ten  przyjdzie 
,ią zabrać, oczekiwał przybycia tegoż, aby 
p rzy trzym ać go na gorącym uczynku k ra ­
dzieży. Po upływ ie dobrej pół godziny 
nadszod1 po sw ą zdobycz Stecan P rzysław -

* B ezbrnć, osławiony kłosownik, niosąc 
w ręka  abitego lisa . Na wezwanie gajow e­
go, aby się ła trzy m a ł, P rzysław sk i począł 
uciekać. Ga,,owy puścił się w pogoń za 
nim i s trzo lił tak  nieszczęśliw ie, że kłnso- 
wnik padł na miejscu. W edług  tw ierdzenia 
gajowego s trza ł n asiąp ił p izypadkow o. Spra­
wca zabójstwa oddał się sam w ręce sądc 
który zarządził dochodzenia.

* W szybie naftowym w E orysław m , 
należącym do galic. B anka kredytow ego ' 
obwiesił się dnia 17 z. m robotnik Macte 
Urban Kiedy na dany znak dzwonkiem 
wyciągnięto z szybu linę, zam iast spodzie­
wanego kubła z pokładem ropy, znaleziono 
na końcu liny zwłoki U rbana, k tóry  sam 
sobie linę o szyię okręcił

STYPENDIA

( C .  d  ) 14 Z fnndacji s p P etryczyna 
(dla Uniw., gimn. św Anny, szkoły  przem. 
w K rakow ie i szkoły roln. w Czernicho­
wie) po 2u0 złr. o trzym ali: Szcznrek J ó ­
zef I. r  wydz. lek. K raków, Kędzior W a­
wrzyniec IV. r  wydz. lek Kraków, Bło 
tnick: Józet IV r. praw  K iaków  ; po 150 
z to o trzy m ali: D rzygiewicz W ładysław  5 
kJ gimu. św. Anny Kraków.; po 200 z łr  
o trzy m a li: Pawłowicz Kazimierz z 3 roko 
szkoła przem. K raków, Głowiński Andrzej 
z 2 roku s ko^a przem. K raków ; po 125 
złr. otrzym ali uczniowie szkoły rolniczej w 
Czerni1 ho w ie: Drewnowski Z ygm unt 3 rok 
Łempicki Zygm nnt 3 rok, M ikałow ski W in 
centy 2 rok, Gródecki Franciszek 2 rok, 
M akulski Stefan 2 rok.

15. Z fundacji ś p. Pakulskiego 21 po 
100 złr. o trz y m a li: Skndrzyk Jan  II. roku 
praw  K raków ; R ygier Teofil IV. kl. rea l- 
ua Cieszyn, Król F ranciszek I II . k l, realna 
Cieszyn, Roniór F ranciszek II . kl. gim na­
zjalna w B ielska (Ś lązacy); Żmkrt w 
ton* V. kl. gimn B rzezany, , Bobra, 
K arol II. roka filozofii Krakówp D .browi 
Mieczysław Teofil VII. kl. girofc Ja re  sław, 
I^ielkopolskt Makcymiljan IV kl gimn. 
Lwów, M arczak S tanisław  V.1 k l gimn. 
F r . J .  Lwów, M iljan Gnstaw V Ł kl. gim 
F r . J .  Lwów Majewski Adolf V I. k l gim 
F r. J- Lwów, Swierczyfiski W ładysław 
IV. kl gim n F r. J .  Lwów, Gnbrynow icz 
W ładysław  M arjan ). roba filozofii Lwów, 
Łukaszew icz Marjan II. k l gimn. IV . 
Lwów, Bnianda Ja n  V. k l gimn. Nowy 
Sącz, Tomaszewski S tefau V. kl. gimn. 
Tarnów , Boberski Zygm nnt K alik st I. kl 
Tarnopol, Bocheński S tefan VI kl. gimn 
Z hczów , M atowicz Bolesław  V. kl. gimn. 
Kołomyja, Lewicki S tanisław  V. kl. gimn. 
Przem yśl

16, Z fn dacji ś. p. Radym ieńskiej 1 
stypendium  ua 60 z łr. (lokalne) otrzym ał 
SzoRiaczkc Michał II. k l. gimn Przem yśl

( O .  d .  n . )

KONKURSY
* Dyrekcja poc/t i telegrafów we Lwowie roz­

pisała z tern.inem do 10 Etyeznia 1892 r. konkurs 
na posady ekspeijintów  w urzędz;e pocztowym w 
Pyszuicy, w puw. niskim i w Lataczu, w pow. ra- 
les; c-zyckitu.

* W obrębie galicyjskiej krajowej dyrekcji skar­
bu jest do obsadzenia posada urzęduiba ewidencyj­
nego do utrzymania ewidencji katastru podatku 
graniowego ze stanowiskiem słntbowem w Wid' 
czce, a ew -utualuie posada geometry II klasy ' P°~ 
6ada elewa i-v» d i ryj i ego w ;nnem miejscu
nem  w Galic;i. Podania należy wniećć w
14 dni do prezydium krajowej dyiekfli skarbn we
Lwowi'.

* N m.e tnictwo rozpisało z ten”'®6111 . tj° dnia 
10 styczma 1892 r. konkurs n» PjT .® juboranta 
przy katedrze cbemji w szkGę Pyl'technicznej we 
i w'wie, z roczną płacą 400 w r- 1 dodatkiem akty 
walnym 100 złr.

Ostatnie pesiedzeirie perlatne 
węgierskiego.

\    _
Izba deputowanych odbyła ostatnie pe 

ciedzeoie w tym  okresie ustawodawczym. 
Zgromadzenie było nadzwycijaj hc-tne, & 
ożywienie niezwyczajne. G alerja obsadzona 
gęsto Wreszcie nadeszło pismo prezyden­
ta ministrów, uwiadamiające, że uroczyste 
zamknięcie parhm&nuu nastąpi 5 -go b m 
w zamku budzińfits :m, w obecności Cesa­
rza.

Pierwezy rabrai glos Daniel Iranyi ze 
stronnictwa niezawisłego. Odpowiedzialność 
za przedwczesne rozw.ązame par.ameuln 
spada na rząd nie było do tego żadnej 
przyczyny. (Głosy z lewicy „To był szw il- 
d e l!“ H r. Gabrjel K arolyi Krzyczy „Nie 
w stydzicie s ię?!“ Z prawicy odpowiadaj-, 
mu r To wy się wstydźcie!*) Cały kraj 
wyda swój wyrok na rząd Podejmiemy 
waikę z męnką odwagą i mamy nadzieję, 
że lud stanie po nasze: stronie, Nakcmec 
prosi m ów ce, aby rząd baczył, żeby uraę- 
dnicy nie wpływali na w ybory i woli In­
du nie krzywili.

H r. G abrjel K arolyi interpelować p re ­
zydenta ministrów, jak o  prezydenta spraw 
wewnętrznych, co do *rj_':yoh zajść w- 
Stublweissenburgu z portretem  Kossutha. 
Przy wspomnieniu nazwiska Kossutha ca­
la  lew  ca krzyczy: E l  jen! „ N a d łu p r  — 
mówi Karolyi —  utrzym yw rl, że odsło­
nięcie tego portretu byłoby osłoniętą o- 
brazą majestatu. Przypom ina to najsm u­
tniejsze czasy, kiedy j&aazanem było być 
W ęgrem , a każdego, przy Lim znaleziono 
portre t Kossuta, wtrącano do więzienia. 
Nadżnpan powcLsł się na preryaenta mi­
nistrów, h r  Janusza  Saapan^ego. Spoj­
rzyjmy na przeszłość tego człowieka, K ie 
dy sam Koloman T isza osuną! cię, bo 
nie mógł kwestji Kossutbowrktfcj rozw ą- 
.tać, podjął się tego hr S japary , iD em o - 
strrcyjne E l /m !  i  prawby). N id-
żupan } podohlebić wyższym t-f-1-

-v<3ifc pcrti eto Kossutha chyba 
oCy n?el©j«!ncc_‘, gdyby e r- 

i po  koronacji by i  przeć wi iki.oui Węgi- r. 
Nie obraziliśmy majestatu, & jełriiśm y tę 
zrobili, to proszę mnie przed k om p.' 
tnego sędziego postawie".

Nakouieo pyta m o^ca, czy hr. SrŁpary, 
jako  m inister spraw  .zewnętrznych, wie­
dział o w szystkiem , i c.Ty ofioerow'e w 
Nów, Dwory i Siuhlw eissenburgi mają się 
spodziewać ragrody? (Grzmiące okiark z 
lewicy). H r Szapary odpowiada, że urzę­
dowej informacji o calem zajścm dołąd 
nie m isi. Jak  tylko to nastąpi, rozporządzi, 
co należy, tymczasem prosi, aby Izba o d ­
powiedź tę przyjęła dc wiadomońcL

H r G. K aro ly i: Jesteśm y przyzwyrza 
jeni do podobnych odpowiedni Odpowiedź 
jest poprostu śm.epsna i ja  n>e przyjmu­
ję  jej do wiadomości.

Izba większością staje po stroLje mini­
stra. Najskrajniejsza lewica i p a rtja  naro ­
dowa przyłączyły ^  dc  tego.

Prezydent podnosi się r; miejsca
i oświadcra: &  os**tnie p o siedzrne  par­
lamentu " 9  kończy i po krótkiem  prze- 
mówienie przeiywanem grzm  ącemi oklu- 
skaw- * okr '"kam 1 z lewicy, wznosi okrerL

cześć króla.
Naczelnicy opozycji, I r  nyi, Apponyi i 

U gcm  przyznają prezydentowi Pcohy^emn, 
iż był wzorowym kierownikiem Izby a 
obrońcą wolności słowa. Opozycja nie ma 
innego życzeuia, jak  tylko, &oy Pechy 
przewodniczył I nad' L (O klaski z .ewicy). 
Po pewnej pauzie Edm und Gfajary, c par 
tji liberalnej, oświadcza źe i ona ohoe 
strzedz wolnofr* »łow», ale elnsrnej. Przy 
hucznych okrsykacL* „Eljen !“ z lewicy, 
a pojedynciyoh z praw icy zgromadzenie 
się rozesalo.

Z A K U K A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

16) przez

Z Y G M U N T A  K A C Z K O W S K I  K G D

(Ciąg dalsiyb

T a k a  rzecz — m ów ił sob ie  - -  m oże się zdarzyć k a ż d e ­
m u, a le  n ie  każdy po trafi sob ie  tak postąp ić , ja k  ja .  Zaczem  
nam yśliw szy się d o b rze , żon ie nic nio p o w ied z ia ł, a le  do 
b isk u p a  p o jech a ł, aby  p o d ać  o rozw ód. Je d n a k ż e  b iskup , 
w ysłuchaw szy  go z należy ta  u w a g ą , p o w ied z ia ł m U — 
P an ie  b rac ie , daj te inu  pokuj. V- pa ter est tjHcm n u p tia e  <le- 
M finstrurit, p ro ces  p rzeg rasz , ro zw o d u  n ie dostan iesz  a tylko 
n a r o b i ; /  n iep o trzeb n e g o  h a ła su  T rz e b a  się było p iln o w a ć ,. 
W ięc I u ja ra  o k ru tn ie  złv w rócił do dom u, żonie znow u n ic 
n ie  p o w ied z ia ł bo  do tego m arn iał odw ag i, —  z b iskupem  
ła tw ie j się m ożna d o g ad ać , niż z ta k ą  żoną, - a le  się gryzł, 
sp o sę p n ia ł, zgo rzkn ia ł, w stydz ił się sieb ie  sam ego , n aw et i 
żony u n ik a ł „ dziecka nie m óg ł śc ierpiefe n a  oczy

A le n iebaw em  za je ch a ł do  niego lite ra ł-n a tm a li? ta , 
w ielki psycho log  a za razem  fizyolog, co po w siach  chodził 
a po tem  p isa ł pow ias tk i o ch ło p ac h . F u ja ra , k tó ry  sam  m iał 
m nóstw o  iiLerackich pom ysłów , ty lko że nigdy ich ja k o ś  nic 
m ógł n ap isać , m ia ł s ła b o ść  do a rty s tó w  i lite ra tó w  a wiec 
i tego p rzy ją ł u siebie, p o w z ią ł do n iego  zaufan ie  bez g ra ­
nic i w y sp o w iad a ł m u  się ze sw oich p o d e jrz eń  i zgryzot. 
^ e ton n a tu ra lis ta  go w-yśmiał z jego  p o d e jrzen iam i i wy­

łoży ł m u b a rd z o  uczen ie  a ja sn o  jak b y  na d ło n i : że to  jest

atawizm  N iem asz tn  żad n eg o  w iaro ło m stw a, an i go n a w e t 
p o trz e b a , bo  tu  p o p ro s tu  synek  w d a ł się n ie  w  o jca, tylko 
w  k tó regoś ze swoich dz.adow , zapew ne w je d n e g o  z tych 
w ielk ich  F u ja ró w , co się bili p o d  O rszą, i pod  C ecora  i 
mieli w łaśn ie  ram io n a  jak  u d a  a u d a  ja k  pn ie ... W ięc h u 
ja ra , który się kochał w ro m an ty k ach  a  z tem i now oży t- 
nem i poezyam i jeszcze n ie  był obzną jom iony , b a rd zo  pilnie 
go s łu c h a ł, coś tro c h ę  z ro zu m ia ł a z re sz tą  p ro s ił o w y ja ­
śn ien ie  i o p o sta w ien ie  teory i. N a tu ra lis ta  nie był tak  b a r ­
dzo kuty  w  te o ry a c h ; gdyby był m ia ł z n ich  zdać. egzam en . 
to  p ro feso row ie byliby go od es ła li do a b e c a d ła ; jego ca ła  
w iedza o g ran icza ła  się do  obserw acy i a po  za n ią  był c ie ­
m ny ja k  k re t:  a le  dla F u ja ró w  m ia ł pochw ytanych  teo ry i 
aż n ad to , k tó rem i n aw e t go o lśn ił i w reszc ie  ca łk iem  p rz e ­
konał. Zaczem  F u ja ra , ja k o  by ł człow iek sum ienny , n a p rz ó d  
uderz- i  się w piersi za to , że żonę sw oją tak  ciężko o b w i­
nił, pogodził się z n ią  ja k n a jp rę d z e j, synka sw ego n a  now o  
po lub ił, n aw e t d o jeżdżacza śc isnął za rękę, nie m ów iąc tnn , 
za co — i znów  był szczęśliwy.

Ale jak że  zn ikom em  je s t szczęście nasze  n a  z ie m i! O d 
cząsu jak  m u jego żona p ierw szego  synka p ow iła , je szcze 
nawftt nie m in ą ł rok  cały, co było okolicznością n ie z m ie r­
nie obciążającą , k ied\ mu ju ż  drugiego  sypnę ła , który też 
do sw ego p o p rze d n ik a  był oko w oko podobny . W ięc F u ­
jara n iesłychan ie się. zdziw ił — a to tem  b ard z ie j, ile że 
n aw e t nie" m ógł sob ie  p rzypom nieć, ja k . 's io  to  s ta ło . O b li­
czył jak n a jó ek ład n ię j dn ie i m iesiące n a  czasów  zegarze  i 
zna lazł, żo ' w tedy był n a . śm ierć pogn iew any  ze sw o ją  żoną. 
C ó ż ' to ' ma znaczyć ?, M iałżo-bv ataw izm  być tak  po tężnem  
p raw em  natury , że d z ia ła  n a w e t bez naszego  u d z ia łu  ? . .  
C hcia łby  był, ażeby,; mu to  ów  n a tu ra lis ta  by ł w y tłum aczy ł. 
Jak o ż  b ard zo  m ozoln ie rozm yślał n ad  tem  i ju ż  p o sta n o w ił 
do W arszaw y  pojechać, kiedy tym czasem  len  now y a ta w i­
styczny po tom ek  dostĄł ja k ie jś  gorączki i jm a r ł .  F u ja ra  
z m ęzką rezvgnacyą zn iósł ten  cios fam ilijny  i z suchem  
okiem  szed ł za pog rzebem . Ale n a  pogrzeb ie  był także do -

je żd ż ac z  a  ten , k iedy  dziecko sp u sz cz an o  do g robu , ta k  się 
ro zp ła k a ł, że go n ie m o ż n a  by ło  utu lić. F u ja ra  rz u c ił  n a  
niego po  kilka razy  p io ru n u ja re m  okiem , a le  n a re sz c ie  si 
me m ógł p o w strzy m a ć  i z a p y ta ł w  głos sw o ich  d w o rz a n  : -  
Czego ten  ło b u z  tak  p ła c z e ?  — D w o rzan ie  o d p o w ied z ie li 
m u , że te n  ło b u z  b a rd z o  do b re  m a  se rc e , że je s t  p rz y w ią ­
zany do d w o ru , że m u żal dz.ecka ; a le  to  go w cale  nie 
u spoko iło , ow szem  jeszcze b ard z ie j sję u n ^ sł j s tllk a ł j 0 .
jeżd żacza  p izy  w szystk ich . Było to  b a rd z o  n ie ro s t r o p n ie :
00 z tego  zro b iła  się p lo tka , k tó ra  się ro zn io s ła  n a p rz ó d  
po  całym  d w o rze  a  po tem  po  w sj a  w reszc ie  po  w szysl- 
kich są s ied z tw ae h ... I F u ja r a  się  o te m  d o w ied z ia ł, i zgryzł 
się tem  b ard zo , i n ie w ied z ia ł, co zrobić.

Ale kiedy m ężczyzna n ie w ie  ju ż  żad n e j rady , to  z a ­
w sze je szcze  p o rad z i k o b ie ta . Jakoż je g o  p a n i, 'jak  tylko 
p o w ró c iła  do zd ro w ia , p o ra d z iła  m u n a  to , m ó w iąc : że 
życie n a  w si n iezm iern ie  je s t  n u d n e , że tu  n iem asz są- 
siedztw , że są ty lko sam i w ielcy pan o w ie , k tó rzy  m ieszkają 
po  m ia s ta ch , że W a rsz a w a  ' je s t w p raw d zie  m iastem , ale 
p rzec ie  to ty lko  je s t  p u rty k u la rz , g dz ie  ludzie żyją kom era­
żami' że n a jlep ie jb y  było do P aryża  w yjechać na ztmę, 
gdzie p rze c ie ż  m o żn a  szei>zem  o d e tch n ąć  p o w ie trz e m -  f u ­
ja ra  zn a la z ł, że je s t to  idea jen ija ln a , bo zaradza ott raz u  
w szy stk iem u , zap o m n ia ł też zaraz o w szystk iem  i zaczął r o ­
bie p rzy g o to w a n ia  do  tej pod róży . P ew y p rz ed a w ał w ,ę€ 
n a p rz ó d  w szystk ie zapasy , m iał tro ch ę  iługów , a ie  to  m c. 
za c iag n a ł w T o w arzy stw ,e  pożyczkę, aług i p o p ła c ił ,  me 
w szystk ie, bo trz e b a 'p rz e c ie ż  zo s taw ić  coś na ro sp ło d e k  -
1 w yjechali 1 F u ja ra  był k o n ten t, bo w z ią ł  ze so b ą  o k rąg łą
su m k ę  gotów ki. .

W P ary żu  żyli sob ie w ed łu g  sw ojego s ta n u . Bywali 
w n ajlepszych  to w arzy stw ach  francusk ich  i po lsk ich  . p rzy j­
m ow ali u siebie. F u ja ra  był ciągle n iezm iern ie  zaję ty , od  
ra n a  do późnej nocy, bo to p rzecie  n ie  m a ła  ro b o ta  now e 
znajom ości w ciąż rob ić , o każdym  się d o k ła d n ie  dow iedzieć, 
ja k ieg o  je s t  ro d u  i z kim  je s t sp o k rew n io n y , aby jak ieg o

b ąk a  nie strzelić , p rzy jm o w ać i o d d a w a ć  w izyty  w ed łu g  
p rzy ję tych  z w y c z a j ó w ,  u rz ą d z a ć  ob iad y  i w iedzieć zaw sze 
z kii ii kogo zaprosić a  ko g o  p o m in ą ć  i k iedy  zn o w u  pom i­
n ię tego  zaprosić, a p o te m  te  koncerty , te  a m a to rsk ie  te a try , 
te  to a le ty  dla żony. . to  w szystko  je s t  p ra c a , o k tó re j c z ło ­
w iek niskiego s ta n u  n ie m a  najm n ie jszego  w y o b ra że n ia  A ie 
F u ja ra  tę  p racę  zn o s ił w eso ło , bo był w sw oim  zyw .ole i 
w szystko d o sk o n a le  m u się u d a w a ło : je g o  żo n a  s ta ła  s ,ę  
p rzedm iotem  u w ie lb ie n ia  d la  w szystk ich  a  n a w e t i co do 
niego wszyscy się  n a  to zgadzali, żs je s t  cz łow iek iem  w y­
kw intnego w y ch o w an ia  i b a rd z o  d e lik a tn e g o  uczucia . F u ­
ja ra  był te d y  ro z p ro m ie n io n y ; ty lko to je d n o  go tro c h ę  n u ­
dziło, że p ie n ią d z e  w P ary żu  ta k  o k rąg ło  się to c z ą , o czem  
do tąd  n ie  m yślał. Ale m u sia ł n a re sz c ie  pom yśleć , bo  jeszcze 
za ledw ie p ierw sze w io sen n e  dn ie  się zaczęły a  n a jp ięk n ie j­
szy se zo n  dop iero  m iał się poczynać , on  ju ż  był p ra w ie  
bez g ro sza  a n ad to  je szcze  m ia ł w cale n ie m a ło  n ie p o p ła -  
coiiych  rac h u n k ó w  Z a s ta n o w ił się n a d  te m  i m iał  tę  m yśl, 
że najlep ie jby  było w yjechać , a le  je g o  żooa z n a la z ła , że 
je s t  to  myśl n ie sły ch an ie  g łu p ia  a  naw et m e m o g ła  m u 
się nadziw ić , że m ógł w paść n a  tak i koncep t bezm yślny , 
bo przecież by łaby  to  h a n ie b n a  kcmjprnnńt&oya, k to rab y  po  
w iek w ieków  p o z o s ta ła  n a  ich im ieniu. Ja k o ż  go n a ty c h ­
m iast w ypraw iła  do  d o m u , aby u P ° rz ą d k o w ił  in te re sa  a  
n a w e t dodała , że p o w in ien  ta ”1 żost a ć ta k  d ługo , ai póki 
d o ch o d ó w  tak  n ie  u rządzi, ażeby  m o g li spoko jn ie  siedzieć 
w P aryżu  i uie m ieć takich g łu p ich  k łopo tów

F u ja ra  żony usłuchał, a le  k iedy  do d o m u  p rzy je ch a ł, 
zn a la z ł się w n i e j a k i m  kłopocie, bo  rząd ca  mu pow ie iz ia t, 
że w  Rasie pusto) a  te ra z  na p rzednów ku  tru d n o  się da 
co oszczędzić, chyba żeby la só w  n ad p o cząć , o k tó re  w ła ­
śn ie  dopy tu ją  ż.ydzi.

*

( Ciąg da lszy nastąpi).
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(GAWĘDA PRZYJACIELA), 

spisał CZESŁAW PIENIĄŻEK.

.Ciąg daUty).
—  Powiadam oi, że to kluoznica, ja ­

kich sto pociech, do djabła, nie znajdzie 
więcej. N o, pijie. A temu Zygmuntowi 
ienic oię zaohoialo Praw da, że dobra, co? 
A ha! widzisz. To nie nowomodna dama, 
co ma do każdego paznokcia inną szerot- 
kę i mąką gębę smaruje. A pamiętasz ją  
ty  jes-cze ?

—  Przypominam sobie, ale to dawne 
czazy.

— Dawne ozasy! Znown, sto pooieoh, 
dłw ne czasy! A  cóż to, u kroćset djablów 
tah  wam dziś pilno te lata rachow ać? Ja  
ich jeszcze nie raohuję, a tobie to nie ma 
co gęby otwierać. Gdy lat kopa, kawał 
chłopa; a masz to t  pę la t?  Zkądżebyś 
wziął? W szak my to z twoim ojcem słu­
żyli W drugim  pułku strzeloów konnych. 
H e j ! piękny to był mężczyzna, a zuch. 
N ie by 'o kobiety, żeby na niego nir spój 
i-z&ła.

— Mój ojcieo z wielką przyjaźnią wspo­
mina pana zawsze.

— A  no, sto pocieoh, daj mn Boże 
zdrowie Jm ek , pościejeez panu w pokoju 
pana Zygmunta C o? dobrze tak ?  Pewnie 
będziecie m'eli ze sobą dużo do gadania, 
to się przed ep&nem nagadacie. Po co ci 
samotności w  gościnnym pokoju? Praw 
da? A  czekajno gamoniu, ja  pójdę z tuba, 
bo ty  nio dobrze nie zrobisz.

—  Ależ on da sobie radę będzie wszy­
stko dobr/e , niechże się pan nie trud-i.

— Sto pociech! On mi tu  będzie prze 
r  od a ł  Przepraszam oię, siedź nie gadej 
nic, zaraz wrócę.

Posłuszny musiałem zostać, bo z panem 
Rafałem spierać się nie można. Dziwny to 
człowiek Liczył już lat ośmdziesiąt a cho­
ciaż przygarbiony cokolwiek, miał tyle w 
sobie sił, werwy, bumorn, że wielu zadzi­
wiał, a wszystkich zawstydzał Był wid 
Hm nieprzyjacielem k o b ie t, z wyjątkiem 
Pankow skiej; był wrogiem zw.ązków m ał­
żeńskich, sam żył w kawaleietwie i jed y ­
nego bratańca, Zygmunta, od małż ńatwa 
odwodził

Za owych lat młodszych, które mi się 
ta  przypomniały, pan Rafał mieszka) pod 
Słonnem i tylko kiedy niekiedy przyjeż­
dżał tu w o wiedzmy do h.-ata, a ojca 
Zygmunta Za owych lat Zygmunt i ja 
mieliśmy mało co więcej, jak  po lat dwa- 
dzieśoia, a żeśmy sobie i krewniakami byli 
po kądzieli i kolegami i synami przyja 
<uół, odwiedzaliśmy się często. Jedne z ta 
ifloh odwied-in zapisały się wiecznie w 
pamięci. Było l.czne zebranie z sąsiedztwa 
i rod-itów  Zygm urta. Bawiliśmy się w y f  
bornie Panien, dynnyoh z  p ęknofioi w 
CąJej ziemi sanockiej, było kitka a mię­
dzy niemi Kasia. M iała śliczne oczy, 
wzrost it.polki i serduszko złote No i po 
całowałem ją  w rękę pod świerkiem, przy­
siągłem wierność na ganku, a niedług-. po­
tem . r kościele.

Rodzioe K asi przeprowadzili się za na- 
m aż pod ',ląrną granicę i jakoś o,ltąvł 
nie byłem już w tych stronach Tymcza­
sem umarli rodzioe Zygmunta, on, jak  po­
wiadano, wyjechał gdzieś za gianicę, długo 
tum bawił, aż wreszcie., jak  to zwj kle by­
wa, w toku spraw codziennych, w kłopo­
tach gospodarskich, zapomniało się po- 
częśc i o sanookiej ziemi i o przyjacielu 
Zygmuncie.

Aż oto coś przed rokiem zetknęliśmy 
się na końskim jarm arku w K rak .wie. 
Zmienił się bardzo, ale trzym a się dobrze. 
Opowiadał nu, że wiele czasu spędził za 
granicą, że przeszedł ciężkie strapienia, że 
aię żenić zamyśla, odwiedził mnie na wsi 
i wsiął słowo, że będę u niego

Dotrzymałem słowa, przyjeohałem, nie 
apodziewająo się tu  zastać pana Rafała, 
a miałem wielkie u niego łaski. Zdarzi Jo 
się, żeśmy z Zygmuntem przed laty poje- 
ch< li do mego pod Słonne Do strzelby 
byłem nie tęgi, polowań nie lubiłem, ja  
koś też strzelać nie mogłem się nauczyć, 
bo mi do tego brakowało cierpliwości. To 
też kłopot to był dla mme prawdziwy, gdy 
>a‘i pan Rafał wyoiągną/ na polowanie. 

Ledwieśiny weszli w krzaki, aż tu wypa­
da na mnie lis, a za nim goni Bekas, u- 
lnbiony pies pana Rafała

-— Pal, strzelaj do lisa —  zawoła’ na 
mnie pan Rulał.

Paf, strzelam i . . .  Bekas zawył, pra e- 
. .  'cii się, podniósł, zawył jenzeze, wycią­

gnął łapy, a lis uciekł.
Ogromnie żal było psa panu Rafa 

łowi.
— A toż wy, sto pociech, do niczego 

ta  dzisiejsza młodzież.
—  Do pałasza, nie do strzelby. S trz tl- 

ba dla N 'em ca, dla P - lik a  pałasz.
— H m , sto pociech. Z baczymy.
Gdyśmy wrócili do domu, dobył pan

R afa ł pa łaszy  i kazał mi się rąbać z

Wzbraniałem się, nip pomogło, 6to po- 
ciei h , do kroćset djablów, kazano — słu­
chać

No i zaczęliśmy ogn a krzesać i pen Ra­
fał, stary rębacz, a wówczas w sile wieku, 
bo około sześćdziesiąci zaledwie. n:e mógł 
mi dotrzymać. W z ąlem już na am b;t ,  by 
się zrehabilitować za Bekima i trzymałem 
się ostro.

— A no, sto pociech, daj gęby. Pal 
djabli Beki sa. Rębacz z ciec le dobry, po 
naszemu, jak w diug m pułku strzeli ów 
konnych

O dtąd mialtru u pana Rafała ła sk i, hu- 
1.1 na mojrrn weselu, ohociaż na pożegna 
nie pow iedział:

— Zal mi cię chłopcze. Przepadłeś dla 
św.ata i ludzi

Przypomniało mi się to wszystko, jedno 
po drugiem , aż przerwał m arzenia, głos 
panu Rafała.

— Spanie je s t, sto pociech, Zygmunta 
co tylko nie widać, Pankowska dla ręba­
cza, sto pociech, urządza koJpeję, a my 
•obie tymczasem pogadajmy. Jurek  zapal 
na kom inka, dawaj drew, a rusz ?ię 1 
kroćset djablów, sto pooiech. O t ,  d;
e t  prsyjec J ,  je s t z kim pegadau.

— Co się te i  dzieje z Zygm untem f  Był 
u mnie bardzo k ró tk o ; kilka razy zaczął 
mówió o przeszłości, ale przerwał, przerzu 
oil na co innego; przyoiskać mi nie wy­
padało A cieką \  estem; wszakże to przy­
jaciel, druh serdeczny, a b ra t po ciote- 
oznej siostrze matki.

— No widzisz, nie dziw się, sto po- 
oiech, że me rad  mówi o dawnyoh cza- 
saoh, bo o nieszozęśoiu nie mówi się 
ohętnie

— - A cóżby znowu za nieszożęście ?
— E j, do kroćset djablów, sto pooiech, 

mój rębaozu, pierwczy grzeoh przez babę, 
i wszystkie przez n’ą nieszczęścia na św ię­
cie. Ju rek , ruszaj się. Dorzuć smolaków. 
Kołek. Połóż drw a, idź z Bogiem A niech 
tam Pankow ska da temu ozłowiekowi 
z Krościenka poczęstunek

Płomień bucha na kom inka, drw a trze- 
szuzą, ogień syczy, światło złoci siwą głowę 
pana R afała, zagląda mu do oka, jakby 
się zmierzyć ohciało z tym połyskiem ener 
gicznej duszy, co w oku zamieszkał.

— T a k , tak , mój rębaczu. Co to ga­
dać przez kobiety siwieją włosy, krew się 
toczy strum ieniem , łzy leją, majątki giną. 
Ale o t, sto pociech, dajmy temu pokój.

— A ileż to szczęśoia one spraw iają? 
Czy pana nie przejmnje uszanowaniem wi­
dok maiki k? rmiąoej dziecko s wojem i pier- 
siam.' ? Czy pan nie widział tych bezsen­
nych nocy, które m atki u kolebek swych 
synów spędzają? J a  panie Rafale dwadzie­
ścia la t szczęśoia zawdzięczam kobiecie, 
mej Kasi J a ,  panie Rafale, nie wziąłbym 
za gitarę i nie nuoiłbym piosni k truba 
dura pod oknami jakiei donny, nie k lę ­
kałbym przed kobieta jak  przed boży- 
szozem, ale zawsze cenię i czczę w niej 
człowieka, który ma zarówno wady i za­
lety człowiecze, jak  i mężczyzna Bóżnioa 
płoi, nadaje im formę inną, ale nie zmie­
nia ich treści. Ludźmi jesteśmy, nie anio­
łami Zapominamy o tern, gdy o kobie- 
taoh mówimy i sami się chętnie rozgrze­
szając, kobietom rozgrzeszenia odm a­
wiamy.

— Słyszałem ja  jnż nieraz toż samo 
O, mój rębaczu, sto pooieoh, ą może i 
sam tak myśiałem. Ale nik nie uwierzy, 
dopóki nie zmierzy. Słuohaj rębacza, słu­
chaj chłopoze. Czy ty myślisz, że ja  nie 
byłem nigdy m łody? Miałem ja  lat dwa- 
dzieśoia oztery, oficerskie szlify, kawai 
ziemi po ojcu, no i wyglądałem prosto 
i podobno, sto pooiech, niczego

( C ią g  d a lszy  nastąpi).

„Zwierzenia" Orzeszkowej ).
(Próba analizy)

I.

Żjycie jej upłynęło na pracy, której re­
zultaty przyniosły społec zeństwii polrk mu 
kor :yści, nie dające się w ob< m ej dobie 
nawat w przybliżenin określić: kiedyś, ba­
dacz rozwoju narodowego u nas w drugiej 
polewie X IX  wieku, zwróci bystrą uwagę 
na działalność literacką Orzeszkowej i w 
niej odkryje jedną z wielkich dźwig i, ja ­
kie służyły r. znakom tym skutkiem do pc 
suwauia capi*ód cywilizacji w Polsce. 
Dziś odczuwamy doniosłe znaczenie po­
wieściopisarki i zadajemy sobie p y tan ie : 
zkad się w niej wzięło tyle sapalu, wy­
trwania, oiepła i m iłości? zkąd czerpała 
ona taki zasób sił twórczych ? zkąd brała 
tę ożywiającą, szlachetną tendencję, wido- 
ozną we wszystkich utworaoh?

Patrzyła na walkę, jaką toczy naród z 
tysiąoem przeszkód, zapierających drogę 
do rozwoju. Młode se-ce wpierw odgarło 
niedolę społeczeństwa, zanim umysł był 
zdolny nieszczęście zrozumieć. Dziewczynę 
o wrażliwej duszy otaczał świat bez treśoi, 
spotykał, ludzie bez wielkich celów w ży 
ciu, — i dziw, ie  ta  dusza pod takiemi 
wpływami nie zobojętniała na wszystko, 
co nie je s t rozrywką, przyjemnością, sa- 
molubstwem. . .

Tkwił w naturze lej pierwiastek dobra, 
który się Liczem nie da rozłożyć i pier 
wiastek piękna, k tóry  brzydocie nie po­
zwoli zapanować wszechwładnie: dobro i 
piękno uratow ały indywidualność Orzeszko­
wej od zatracenia.

M usiał być ów krajobraz zimowy, na 
który przed laty patrzyła przez okno wiel­
kiego salonu, potężny w dwym oharakte- 
rze i przepyszny w swej barwie, skoro go 
dziś tak aohrze Oeueczkowa pamięta. Po 
głowie jej chodziły niejasne marzenia, ukła­
dały się niewyraźne kształty, dzwoniły nie­
uchwytne meh-dje. Uwagi skupić nie mo­
gła w tej chwili na K rem era „Podróż do 
Włoch*, którą czytać chciała

W  salonie zaległa oisza. N aw et Mrug, 
kot ulubiony, leżąo na gzymsie kominka, 
mruczeniem jej nie przeryw ał, owszem, 
zdawał się regularnie dzielić ciszę na se 
k.iudy. Gd w Ludw ika Ackerraann słyszała 
tylko „oddeoh ozasu“ skoro wśród ciszy 
zegar tętnił, a W alerja M arrenć mówi, że 
„cisza nie jest szczęściem, ale bez ci.zy 
nie masz szczęścia", Orzeszkowa powiada 
daleko piękniej, ie  wówczas uozuła „od­
dech własnej duszy*. . .

T u , w tym  „oddechu duszy", m ao.y za 
rodek twórcze śo je j i późniejszych dążeń. 
R  z k d y san a  m aizeniem  w yobraźnia z o ta­
czającej ciszy, o k tórej S ienkiew icz mówi, 
że „w u sza .h  dzw oni" , potrafiła w ydobyć 
akord  harm onijny i zestro ić  go z widokiem  
nati iry

Śnieg wielkiemi płatami układał się na 
balustradach ogrodowego szpaleru : oko 
zadumanej ki biety widziało słupy alabastro­
we Płaty padały jedne za drugiem i: ucho 
jej słyszało najdobitniej rytm spokojny 
lecz ciągły. I  nagle wszyetko to stopiło 
się we mgle, a rozmarzona kobieta ujrzała 
przed sobą W enecję, kanały, gondole — 
o braz , wyczytany przed chwilą z książki 
Kremera.

Dziś Orzeszkowa w ie ,  że „w zesta­

wieniu dwóch miejsc i klimatów, dwóch 
grup zjawisk tak nieograniczenie ze sobą 
różnych, był kontrast, budzący instynkty 
artystyczne do estetyoznego używania" — 
podówczas o z u ł a , że „istnieje w czło­
wieku taka czarodziejska siła, przez którą 
słyszeć on może muzykę rzeczy na pozór 
miloząoyoh, widzieć gry nad powietrzne ..."

W ten, „czuciu" delikatuem, jak ie  prze­
p e łn iło  jej seroc, mamy znowu wskazów­
kę, zkąd się w Orzeszkowej wzięła dzi 
wnie głęboka zdolność odgadywania po 
oędow duszy, przenikania tajników uaj 
skrytazyoh natury ludzkiej. Później p rzy­
szło doświadczenie, później rozwinął się 
umysł, wzbogaciła fantazja — ale w isto- 
oie rzeozy przed-<wtzy&tkiem wrodzony iu- 
ctynkt, owo „czucie" i wrażliwość spra­
wiły, że posiadamy taką, jak  Orzeszkowa, 
malarkę charakterów i obyczajów, taką 
mistrzynię w określaniu nurtujących w 
społeczeństwie prądów.

Oprócz tych przymiotów, wjilzmy w 
niej od najwcześniejszej młodości rozwi­
nięte poczucie piękna, rozlanego w przy­
rodzie, widzimy ją  zatopioną w kontem ­
placji i zaohwycie nad barwami, jakie pod 
wieczór wy woły wa zachodzące słońce, k tó ­
rego promienie padaią to na niebo, to na 
śnitgiem obsypane drzewu, to na wnętrze 
pok.ju , oświecająo pojedyncze przedm io­
t y . . .  Wszystko nabierało w jej okn życia 
i ruchu, wszystko wrzało i mieniło się 
kolorytem zmiennym i niesłychanie m alo­
wniczym . . .

W owym salon ie , wpośród ciszy, mie 
rzonej mruczeniem kota , przy czytaniu 
„Podróży do Włoch" K rem era, pod w, Jy 
w«“m krajobrazu zimowego i nieokreślo­
nych marzeń —  rodził s ię  talent O rze ­
szkowej Młoda kobieta czuła się w tej 
chwili bardzo szczęśliwa ; dziś na senoo 
wspomnienie tego poczęcia się w niej 
twórczości, z głębi wzruszonej piersi 
woła:

„O  gorejące, ogromne oko słońca, gdyś 
zsuwało się za ziemię, gdy opuszczony 
przez ciebie świat bladł i ciemniał, a ja, 
wraz z sielanką śnieżną, z książką w ręku 
i duszą całą w skrzydłach, usuwałam się 
w zmrok i bezgraniczną znowu ciszę, — 
tyś widziało, jak  byłam szczęśliwą!..*

Z tego szczęścia wytrysnęło pierwsze 
źródło natchnień Orzeszkowej...

A dam  Dobrowolski-

Z Warszawy.
(List „Kur. Po!.“)

*) W  przedostatnim  num erze K ra ju  zna­
kom ita powieściopisarka zamieściła w fej- 
letonie swoje „Zw ierzenia" —  k ilka m yśli 
i ucznó głębokich, juk Orzeszkowej roznm 
i serce. Chcemy z  tych „Z w ierzeń" zdać
*pruwę.

Dnia 3 stycznia.
W ostatnim  moim liście popełniłem dwa 

błędv, H óre jeżeli moja korespondencja 
doszła została wydrukowaną, obowiązauy 
estem poprawić. ^

Przed paru dniami spo 'k ifen i jednego 
ofiojra, mego snajomerre Wj toku rozmo­
wy zapytałem się o powo iy dla czego 
przeniesiono żandarmskiego kapitana “octi- 
cewa do Mławy ?

— K uko j on ka p ita n , on użc p u łk o ­
wnik  — odpowie oficer

— A ha! więc pan Soncew jest już puł­
kownikiem.

—  D  i ! d a ! toczno tak.
— No! ale jakaż przyczyna translo- 

kacji ?
Oficer obejrzał się na wszystkie strony, 

czy kto nie podsłuchuje, nareszcie po pe- 
wnem wahaniu rzek ł:

—  Z nojetie , on praw arow ałsia.
Jest to wyrażenie specjalnie rosyjskie, 

oznaczające, że ktoś za wiel- kradł !
Czy pan Soncew rzecz wiście „prawa- 

rowataia*, o tem sądzić nie mogę i wia­
domość tę podaję na wiarę opowiadania 
jego kolegi. Że się podobne wypadki przy­
trafiają nawet między żandarmami to mie­
liśmy niedawno przykład z pułkownika 
Malyoh.na. Ten także umaczał rękę w ka­
sie rządowej, ale sprawę zatarto i M ały- 
chin gdzieś się wyniósł Był żandarmem 
i do tego pułkownik m, a więo uważano 
za stosowne załatwić się z  nim w cioho- 
ści, aby umknąć głośnego skandalu. Rzecz 
oparła aię o jenerała H urkę, który pod 
tym względem jest bar zo surowy i stara 
się wytępić w armji złodziejstwo i prze 
bupstwo. ednakowoż przemogły wyższe 
względy i Małyohm wyszrdi oało

W sobotę nmarł nagle skutk em ataku 
apoplektycznego dr. Józef Perwolf, profe 
sor uniwersytetu tutejszego, w którym na 
wydziale filologicznym wykładał język cze­
ski. Z pochodzenia był Czechem i gd\ 
przybył do W arszawy j.rzed dziesięć i u la 
ty, natychm iast przeszedł na prawosławie 
Byt zaciętym naszym wrogiem i wraz •/ 
profesorem Budiłowiczom, stał na czele tej 
partji w uniwersytecie, która starała się 
wszelkiemi sj osobami nsuwać 1 olaków ze 
stanowisk na katedraib Nawet między 
Rosjanami nie zostawił po sobie dodatnie 
go wspomnienia.

Z aresztowaniami chwilowo ncichlo. K il 
kadziesiąt osób siedzi jednak w cytadeli, 
a resztę wypuszczouo ua wolność i oddano 
pod dozór policyjny. Obchodzono się i  
nimi dość dobrze i wcale uie narzekają 
na surowe obohi ,dz-nie O  ile można wy­
wnioskować, rządowi idzie głównie o wy­
śledzenie Towarzystw socj listycznych, ma 
jących związki z Genewą, gdyż pytania 
komisji śledczej, głównie w tym kieranku 
były zwróoone. Badano tak e c t  do odezw 
* proklamacyj, odnoszących sic do żałoby 
narodowej, ale mniej się tem zajmowano, 
wiedząc dobrze, że usposobienie całego 
społeczeństwa polskiego, jest wręcz prze­
ciwne wszelkim podobnym manife-iaojom

Śmierć doktora Fr.tschegu, zrobił i przy 
gnębiające wrażenie i wszyscy żałują te­
go zacnego filantropa. Z zaparciem samego 
siebie pracował nad rozszerzeniem i ulr ule- 
niem kolónij letnich dla dzieci słabowitych 
i jem u zawdzięczyć można, że co rok po 
kilkaset chłopców i dziewcząt używało 
świeżego powietrza.

SYTUACJA W CHINACH.

O położeniu w państwie niebieskiem sprze­
czne laaohodzą wiadomości, które spraw­
dzić trudno.

Rząd chiński ogłosił o gwałtach w Mon- 
golji następujmy kom un ikat:

„W  nooy na 18 listopada dwa tajne sto ­
warzyszenia, któryoh członkowie z właSoi ■ 
wych Chin przybyli do Mongolji wywo­
łały rokosz, którego hasłem było „Śmierć 
cudzoziemoom 1 Śmierć ohrześcijanom! ,,Owe 
1 1 warzy stwa nazywają się T sin-Than i Tsa- 
Si a punkt środkowy ruchu jest w mieśoie 
T  ;zao-Yang-Tsieng-Tszang, prowinoji Y e- 
Hol. Liozba ofiar wynosi według najno- 
wszyoh sprawozdań około! 500. Zginęło 
także wielu księży narodowośoi ohińskiej. 
Podobny los spotkał pewnego księcia mon­
golskiego i kilku niechrześnijańskioh k ra ­
jowców. Mianowicie w miastaoh Tsien- 
Tszang i Pnig-Tsuen rokoszanie licznyob 
dopuśoili się gwałtów, paląc i rabując ko- 
Seiolv. Cesarz wysiał przez urząd spraw 
zewnętrcnyoh telegraficznie rozkaz generał 
gubernatorowi prowincji oraz komendan­
tom grup tatarskich w Mandżurji rczkaz, 
aby bezzwłocznie wyruszyli na czele pie­
choty i kawalcrji przeciw powsiańuom. 
Dom 25 listopada przyszło pierwszy raz 
do staroia. Powstańcy odnieśli klęskę. 
Obecnie oddziały wojska w różnyoh pan 
ktaoh odebrały rozkaz aby pospieszyły w 
kierunku koncentrycznym na widownię 
powstania, celem otoczenia rokoszan. Z a­
równo władze lokalne, ja k  komendanci 
wojsk odebrali najsurowsze instrukcje, aby 
zapobiedz nowym rzeziom ohrześcijan i oo do 
zabezpieczenia wszystkich instytuoyj i gm a­
chów raisyj chrześcijańskich. Jest nadzie­
ja , że rozruchy już dia tego uie długo 
trwać będą z powodu, że pow-tańey nie znają 
okolic, które napadli a przez ludność tam ­
tejszą nie są popierani*.

Tyle memorjał rządu chińskiego. Zdaje 
się, i i  memorjał ton zbyi je s t zabarwiony 
optymizmem, bo prywatne Korespondencje, 
nadchodzące z Chin wcale nie zapowiada­
ją, że rychło w państwie niebieskiem n a ­
stanie spokój.

Doniosły już telegramy, że między in- 
nemi biskup Anzer, wikary apostolski w 
Chinach donosi, że należy obawiać się 
wielkiego przewrotu. L ist wymienionego 
prałata przytaczamy poniżej w oałości. Ks. 
Anzer pisze

„Rząd oh iJsk i udaje, że stara się na 
serjo przywrócić spokój.

Ponieważ przecież wskntek wieloletnie­
go doświadozenia poznaliśmy się na sztu 
czkach ohińskiego rządu, nie możemy mieć 
innego przekonania tylko, że oaia akcja 
władz jest komedią, k tóra ma na celu od ­
wiedzenie rządów europejskich od energi­
czniejszej .nterwenoji a ukryć tajne zam ia­
ry  rządu. M andaryni obeome w calem pań­
stw u  wygotowują wykazy misjonarzy, K o ­
ściołów domów sierót i t. d ndają, że 
to się dzieje dla naszej obrony. Faktem  
przecież jest, że dochodzenia prowadzą fyrn- 
talne, nieżyczliwe duohy, wskutek cz~go 
doohod 3nią te  stają się prześladowaniem 
ohrreścjan ne  małą skalę. Czy rząd , |)zy 
osłabiona jnż na wszystkich osłonkach dy- 
nastja, ohoćby miała szczere zamiary, m ia­
łaby dosyć s ly, aby ująć w karby rewolu­
cyjne żywioły?

W ątpimy bardzo. K to  w oiągn ostainioh 
lat dziei-iątków, pilnie śledził bieg wypad­
ków w W scbodubj A zji, dla tego wielka 
katastrofa nie będzie niespodzianką. M a- 
terjał palny nagrom adził się coraz więcej, 
obejmująo coraz większe przestrzenie i sięga- 
jąo coraz głębiej. Już dawno ozuliśmy, że 
grunt drży pod naszemi nogam i, jak  sko­
rupa potężnego wulkauu W każdej chwi­
li może ognisty strumień lawy stargać k ręp u ­
jące go jeszcze pęta. Zdaje się , że chwila 
obecna jest tak krytyczna, że podobnej 
już dawno nie zapisano w dziejach tego 
państwa*,

Starą Europę oiężka ozeka walka. Z je ­
dnej strony wzrasta konkurencja Ameryki, 
Indji i Australji w dziedzinie ekonomi­
cznej a z drugiej wytoczyły Chiny walkę 
kuhurze europejskiej, która rozszerzyć się 
może także na sąsiedn-e kraje. Słusznie 
więc ludzie myślący wzywają narody i pań­
stwa europejskie, aby zamiast niszozyć 
i zwalczać się wzajemnie, połączyły się 
dla wspóluej obrony

LIST hrabiego PARYŻA.

r lrab ia  Paryża, o którym w ostatnich 
ozasacb głoszono, iż dosyć ma jnż swego 
stanowiska pretendenta do t ro n u , gdyż 
pocńfania ono kolosalne sumy rok rocznie, 
skorzystał ze śmieroi biskupa Freppela, 
aby wszystkim tym wieściom zaprzeczyć, 
zapomo q listu do swego męża zaufania 
L ist ten b rzm i:

„Kochany panie de H aussonville! Z wiel 
kim smutkiem dowiedziałem się o śmierci 
biskupa z Angers. Proszę pana o wyraże­
nie mego najgłębszego i najszczerszego 
wspótczuoia wszystkim osobom, z któremi 
łączyły go blizkie stosunki Francuzki epi­
skopat traci w nim ednego znaj wybitniej­
szych członków, religja jednego ze swo 
ich najnieustraszeńszych dotąd obrońców. 
Śm ierć jego w szeregaoh monarohistyczne 
go stronniotwa zostawia niez'pełnioną lukę 
W iedział o n , że wielkie wyznaniowe inte­
resy we Francji za rzeozypospolitej nigdy 
nie znajdą p.iważnej gwarancji, że zgooa 
nie jest możliwą, i że nawet w przy pad 
ku, gdyby katolicy pod tym rządem do 
władzy przyszli, będą one narażone na cią­
głe zmiany upinji publiozuej, przez co o- 
woce zwyoięztv a stronniotwom nie zduazą 
się na nic. W ierzył on w przyszłość na­
szej sprawy, ponieważ mial zaufanie do 
jej pryncypjów, i , co mogę słusznie po­
wiedzieć, do jej naczelnika Takie dowody 
zaufania były dla mnie zawsze podporą i 
zaohętą i do przeprowadzenia mego zada­
nia.

Obeonie rozwój wyznaniowych uozuć w 
na zem społeczeństwie może byó ochroną 
przeciw wrzącym namiętnościom. Aby tę 
Boską mkiję skutecznie pełnić, potrzebuje 
Kośuićl s jednej strony prawdz wej wol­

ności, jaką mu tylko monarchiści, ozęsto 
wprawdzie zapoznawani ale zawsze praw­
dziwie wierni obrońcy, dać m ..gą; z d ru ­
giej strony musi znajdować u władzy po­
litycznej sympatję i poważanie. M :gr. 
Freppel widział, że chrześoijańska Fran- 
oja potrzebuje narodowej monarohji. W ie­
dział on dobrze, że monarchja katolikom 
dałaby pewną obronę przeoiw zatrzymaniu 
lub przywróceniu ustaw, które ioh uciska­
ją  i że nadto byłaby oohroną i wsparciem 
dla naszego czoigodnego kleru wobeo prze­
śladowań opętanej sekty. Bogu dzięki, 
jeg, przełożenia i nauki me pójdą na mar 
ne, a jego potężna wymowa długie jeszoze, 
ohociaż z kazalnioy zs'ąp ił, owooe nieść 
będzie.

Przyjm ij pan itd. F ilip  hrabia Paryża. 
Lizbona 25 grudnia 1891 r . “

Kronika zamiejscowa.
KURJER GDAŃSKI.

* W Gdańsku od czasn zam knięcia gra 
nicy, osta ł wszelki n ich  handlowy. W yspa 
Spichlerzowa opustoszała. Na wyspie tei stoi 
od wieków 156 śpichlerzy o 5-cin do 7 mi o 
piętrach. Tam tędy przechodziły ongi wsz.y 
stkib skail.y  Powiśla. Śpichlarze te mają 
każdy swą nazwę w lodowej mowie t r a g a ­
rzy. J e s t  tam: Król Dawid, O gnisty wóz, 
Adobar, Samson, T rupia głowa, K at k a ­
mienny, Saroia głowa, Głodny wilk, P ap u ­
ga, G liniany wąż, P s try  pies, Czarny pies, 
Czarny kozioł i t. p.

* W Toruniu ścięty został m orderca, Mi­
chał M orawski, k tóry  syna własnego chu­
stką  udusił, ch 'ąc  się go pozbyć z domu.

KURIER WARSZAWSKI
* Ja k  donosi K u rjer  P oranny , najnow ­

szy otw ór p. S tanisław a G raybnera, zaty 
tułowany „W ysokie sfery*, p rzy ję ty  .zo­
s ta ł do repertua ru  tea tru  Rozmaitości i ma 
być w krótce wystawiony

a K urjer Codzienny  podaje sensacyjną 
wiadomość o śmierci M odrzejewskiej w No­
wym Jo rk n . (Możemy zapewnić z najw ia- 
rygodniejszego źródła, że pani Modrzejew 
ska żyje i obecnie cieszy się najlepszem 
zdrowiem. F rzy p . Red.}.

* Jeden z najpiękniejszych 'asów , zna j­
dujący się w pobliżu S ieradza i będący 
własnośc:ą sukcesorów po Edm undzie S ta ­
wiskim, sprzedany został niejakiemn Jaffe, 
spekulantowi gdańskiem u. Las liczył 810 
morgów i właściciele otrzym ali za niego
270.000 rnbli, z których 190 tysięcy go­
tówką.

* Pogrzeb ś. p. G u s t a w a  F r i t s c h e -  
g o, lekarza  i filantropa, odbył się dola 3 
b m a zwłoki na cm entarz powązkowski 
odprowadził liczny tłum , w uznania zasłng 
zm arłego prawdziwego opiekuna obo'ej 
dziatw y, k tórej zdrowie ratow ai k locjami 
letDiemi W  orszaku też żałobnym widzieć 
można było przedstaw icieli wszelkich s ta ­
nów społeczuych, a na trum nie spoczęli k il­
kanaście wieńców: od rodziny, od p rzy ja­
ciół, od dzieci słabow itych, od rzem eślni- 
ków kolei warszawsko w iedeńskiej, na k tó ­
rej był lekarzem , od opieki czwaloi V To­
w arzystw a dobroczyności, od przyjaciół 
dzieci i t. d. Na cm entarzu przemówił nad 
grobem ks. W ł. Dębicki, serdecznie cha­
rak teryzując. pożyteczną i szlachetną dzia­
łalność Friisehego. Cześć pamięci zacnego 
człowieka.

KURJER WIEDEŃSKI.
* W duiu 21 grudnia r  z. stolica A u- 

s trji powiększoną została przez p rzy łą­
czenie otaczających ją  przedmieść. D otych­
czas W iedeń obejmował p rzestrzen i 55 k i­
lometrów kw., obecnie zaś zajmuje 178 k i ­
lometrów kw. W stosunko do p rzestrzen i 
W iedeń jeet teraz o połowę mniejszy od 
Londynu, dwa razy  w 'ęk*zy od P ary ża  a 
trzy  razy większy od Berlina. Ludność z
900.000 wzrosła do 1,300 000 ludzi.

* Pocztyljon Józef Rosler, którem u dnia 
30 go grudnia o godzinie 7-ej rano przed 
filjalnym urzędem pocztowym K aiser-E bers- 
d r f  ja k iś  nieznajomy w nbranin urzędnika 
pocztowego, o tw orzył dobranym kluczem 
wózek i w yjął worek pieniężny z kw otą 
18 000  z ł r , oddany został sądowi karne­
mu, ponieważ nie mógł uczyścić cię z za­
rzu tu  współwiuy Śledztwo za właściwym 
spraw cą kradzieży prowadzi się euerg i- 
cznie

KURJER BUDAPESZTEŃSKI
* W  niedzielę zdarzyły  się dwie kata- 

stiu fy  kolejowe na W ęgrzech : jedna mię­
dzy stacjam i Szecsoe i N ag y -K o ta , drngp, 
niedaleko Bndapesztu. W  pierwszym  wy 
padku zderzył się pociąg osobowy z tow a­
rowym, p rzyczem cztery osoby odniosły ra ­
n y ; pod Pesztem  zaś najechał pociąg mię- 
szany na towarowy pr^yczem 9 wagonów 
zostało zdruzgotanych. Z ludzi n ik t nie po­
niósł szwaukn.

KURJER BERLIŃSKI

* W  wielkiem księztw je oldeuburskiem  pa 
nnje wzburzenie z powodu ucieczki prote 
stani kiego pastora Muli ra z Goldenstedt. 
48 le tn i człowiek w yzyskał zanfanie swo­
ich przełożonych i gminy w najwyższym 
stopnia i naraził różne b in k i na s tra ty . 
O ldenbnrski bank krajow y strac ił 37 ,000 
marek. Oszusta, k tóry  jeszcze podczas św iąt 
miał kazanie, aresztow ano w Oldenburgu.

KURJER PARYSKI
* D zielnica Sainl Denis, od pewnego cza- 

so, sta ła  się widownią ciągłych napadów. 
Jednej nocy, zdarzyły  się cztery  wypadki 
i niefortunni spóźnieni przechodnie, zostali 
nietylko d szczętnie obrabowani, lecz i po­
raniem . Policja, jak  dotąd, robi bezowocne 
poszukiwania, a mieszkańcy są tsk  w y s tra ­
szeni, że w porze wieczornej uie ośmielają 
się przestąpić progów swoich domostw.

* Stan zdrow ia znakomitego dram ato rga 
d’Ennerego, znacznie się pogorszył i dokto­
rzy  nie pozostaw iają żadnej nadziei, w n- 
trzym aniu  go przy życin.

KURJER RZYMSKI.

* P rzed sądem przysięgłych w Neapolu) 
toczyła się ciekawa spraw a, przypom inająca 
średnie wieki, gdy sz ty le t i trucizna, od­
gryw ały  bardzo ważną r< lę w pryw atnych 
stosunkach życia włoskiego. Młody p n n -  
cznik 10 pnłkn ariy lerji Leena, zakochał 
się szalenie w pannie K atarzynie N otarbar- 
tolo, posiadającej bardzo znaczny posag. Ro­
dzina jednak sprzeciw iła się stanowczo zw ią­
zkowi, a gdy porucznik nie ustaw ał w za­
biegach, bracia panny wciągnęli go w z a ­
sadzkę i zamordowali. Jednego z młodych 
N o tarbartilo  posądzano, że aależy dc paler- 
m itańskiej „mafji* gdyż ta 7 otaczała go t a ­
ką opieką, iż dwa lata, policja pje mogła 
odszukać jego śladów. Nareszcie, został a- 
resztow any 1 wraz z drngim  bratem i sta­
rą  służącą Calogera T ina rello, zasiadł na 
ławie oskarżonych. Proces toczył się cz te­
ry tygodnie, a obrońcy tak dzielnie bronili 
swoich kljentów , że ty iko starszy  b ra f F ra n ­
ciszek N otarbartolo został ukazany na pięć 
la t więzienia. D rugi b ra t i służąca zostali 
uwolnieni.

KURJER BRUKSELSK!
* Król belgijski w dzień w igilijny aa* 

prosił do zamka Laeken sześciuset robotni­
ków, k tórzy  pracoTali przy odbudowania 
tegoż zamka, zniszczonego przed la ty  par u 
przez peżar. P rzyby li oni w skromnych u- 
braniach robotzych, tak  jak  ich proszono, 
Brukselczyey ty lko, po odbytem między 
sobą ta je mnem lo owaniu, przyw dziali stró j 
odśw iętny K ilka Urzędników dworskich 
przyjęło zaproszonych i zaprow adziło ich 
najpierw  do u ran że iji, gdzie wywoływani 
co nazwisku otrzym ali według zasłngi i 
wieku po 5 — 20 fr. Potem nastąpiła prze 
kąska w sali, przyległej do wielkiej sali 
jadalnej na 150 osób, w której 19 b m. 
wszyscy deputowani zasiądą n królew skie­
go stołn. N astępnie zaprowadzono gos^i do 
ogrodn zimowego, gdzie g ra ła  k ap e li pnłkn 
huzarów i niebawem nkazał się król z kró­
lową i księżniczką K lem entyną witani o- 
wacyjnemi okrzykam i. Mcuar-eha kolejno 
zb liżał się do każdej grupy  robotników, a 
że podczas budowy zam ka ciągle z.wiedzał 
roboty 1 dawał nawet nader pożyteczne 
wskazówki, przeto nie zabrakło mu tematu 
do rozmowy z gośćmi. Gdy mrok zapadł , 
cały szereg  cieplarni zajaśniał po raz pier 
wszy elektrycznem  światłem . Po upływie 
godziny redziua królew ska osunęła się, a 
goście rozproszyli się po w spaniałych c ie­
plarniach, z których jedna przeznaczona est 
przeważnie na okazy flory z Kongo Gdy 
się robotnicy rozchodzili ckoło godziny 6 
spotkała ich jeszcze jedna niespod Ja n k a , 
k aź iy  7. nich o trzym ał butelkę czerwonego 
wina, sześć c y g ir , a  na skutek  specjalnego 
polecenia królowej, pudełko cukierków.

E O Z H A I T O S C I
C i.rz y m i m ost. Nowy most wiszący ma 

być wzniesiony w Nowym J o rk n ; prześci­
gnie on rozmiarami t. j. długością i sze­
rokością głównej arkady  (okuło 800 me­
trów) nswot słynny most F o rth , a łąc-yć 
będzie Nowy Jo rk  z prłużonem naprzeciw 
wybrzeżem Hnd»on. Obecnie soby zam ie­
szkujące miejscowości położone ua południu 
H udsonu, a mające codziennie "ąięcie w 
Nowym Jo rk n , podobnie jak podróżni, k tó ­
rzy przybyw ają k -iejam ', kończącemi się 
wprost Nowego Jo rku , zmuszeni są uży­
wać promów, o  jest nader kłopotliwe i 
p rzypraw ia o s tra tę  czasu Obliczają tedy, 
że ze 100 miljonów ludzi, ożywających 
tych promów, przynajm niej połowa przeby 
wać będzie most piechotą lub z pomocą 
kolei żelaznej, zw łaszcza, że pociągi doje­
żdżać będą do środka Nowego Jo rkn . P o ­
ciągi przebiegające przez mest urządzone 
będą początkowo na przewóz 200.000 osób 
dziennie, czyli 72 niljonów  rocznie, do 
czego potrzeba 8 torów i 1000 pociągów 
dziennie jadącyi-h z szybkością 48 kilom e­
trów  na godzinę. Te ośm torów ułożone 
będą na jednakow ej wysokości. Ponieważ 
jednak ruch kom unikacyjny w zrasta o lb r/y  
mio, jak nauczyło doświadczenie przy mu 
ście Brooklyn i kn końcowi sunięcia 100 
miljoaów osób niew ątpliw ie ożywać będzie 
pociągów na nowym moście, przeto plau 
tegoż obejmaje 1 most, d rug i po nad nim 
się wznoszący, a  zaopatrzony w 6 torów 
Wó czas po tych 14 torach przebiegać bę­
dzie dziennie 2260 pociągów. W nocy i 
w godzinach popołudniowych kiedy rach 
jest mniejszy, k ilka  torów służyć m s do 
przewożenia pociągów towarowycn Most 
zostanie tak  wysoko zbndowany, żeby n.e 
tamował żeglagi. P lan  sporządził inżynier 
L indenthal.

Liczba dni mglistych W Londynie, we­
dług zestawień d 'ienn ików  angielskich, 
podwoiła siy w przetiągn  ostatnich Jat tr z y ­
dziestu W rokn 1887 było ich 93, w r. 
i 888 119, w r. 1889 131, a  w r  1890 
156. W ostatnich dniach roku nbiegłtg. 
1891, była m gła tak gęstą, że do dnia Jb  
grudnia, w samych dokach ty lk o , i y d ib y - 
to z wody 23 osób, które skutkiem  tejż.e 
mgły ntónęły.

W n iezw y k ły  epiisób usiłował s:b ie o- 
debrać życie robotnik Jo liu son , pracniui-y 
w kopalniach złota w miejscowości Drnui- 
mond, jak  donoszą z Sydney. Chciat oc so 
bie roztrzaskać głow ę, i w tym celu wło­
żył w usta dwa naboje dynam itowe, kióre 
następnie zapalił. Naboje wszakże, zam asu, 
jak  s;ę Johnson spodziew ał, rozerwać mu 
czaszkę, wybuchły w kiernnkn przeciwnym, 
tak , że uderw ały mu tylko cznbek n o sa , i 
poparzyły lekko piersi. W strząśnięcie wsza­
kże, spowodowane przez wybuch było ta k  
silne, że Johnson wywrócił koziołka w ty ł, 
i wpadł do wielkiej kadzi z wodą, stojącej 
za nim. Ponieważ jednak, jak  następnie 
sam opowiadał, nie chciał się pozbawić ż y ­
cia przez utopienie, ale jedynie frzez  roz­
trzaskan ie  sobie głowy, przeto wydobył się 
ceprędzej z k a d z i, lecz został p rzy trzym a­
ny przez policjanta, k tóry  tymczasem nad-  ̂
biegł na odgłos wybnchn i odprowadzony 
do aresztn . Za usiłowanie samobójstwa, 
zi weijłng praw  angielskich więzienie.
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OD WYDIWNIGTWK.

Upraszamy Szanownych 
telników o rychłe odnowienie 
numeraty

Czy-
pre-

„Iturjer P o ls k i” k osztu je

V miejsca:
.Miesięcznie 
Kwartalnie . .
Półrocznie . . ■
iocznie . . • •

Zn odnoszenie do 
domn miefciięcznie

1  
4  
8 

t e

z łr . 3 5  et.

1 5

ya prowincji
z przesyłką pocztową:

M ie s ię c z n e  
K w a r ta ln ie  
P ó łro c z n ie  
K o r z n ie  .

t
5

t o
JO

złr. TO ct.

W
Kwarts lnie

Nlemczeeh:
3  złr. 8 0  ct

We Francji, Aiigljl, Włoszech, 
Ameryce i t. d.

F wartaluie . . • O złr. TO ct.
Przedpłatę wysyłać należy wnros; 

do Administracji K u r  je ra  I*ol-
i kiego  w Krahowie, ul. Szew-
Sbn l 7, I. p., gdyż w razie prze- 
oiv-n'r'it nie możemy odpowiadać za 
iv. okę w posyłf ft.

W szyscy now i abonenci 
otrzymają b e z p ł a t n i e  począ­
tek powieżci Zygm unta Kaczko­
wskiego p. t. „ Z a k l i k a * .

Ci z now ych abonentów, 
którzy złozą prenum eratę p r z y ­
n a j m n i e j  ć w i e r ć r o e z n  ą, o- 
trzym ają jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
b iwskiego p t  „ B a ś n i e  l u d u  
p o 1 s k i e g o L, pięknie ilustrow a­
ne przez J. Kruszewskiego.

p t "  Nowi półroczni i roczni 
a b o n en t otrzymają także bez­
p ła tn ie  jednotom ową powieść 
Piotra Jaxy  B ykow skiego p. t, 
„MaLc parta*.

m* PREMJUM NOWOROCZNE
W snyscy prenum eratorow ie  

KUKJERA POLSKIEGO “ otrzy  
m a j ą ,  jako l zpłatne prcmjum 
noworoczne reprodukcję

A L B U M U
ofiarowanego przez Członków  
Koła polskiego przew odniczące­
m u JE. Jaworskiem u. A lbum  to 
składa się z 18 w sp a n ia ły ch  
rysu n ków , w ykonanych  przez 
znanegoartystę-m alarza T a d e u ­
s z a  R y b k o w s k i e g o ,  a przed­
staw ia 18 krajobrazów najpię­
kniejszych okolic naszego kraju, 
na których tle wt dnieją portre­
ty  polskich członków Izby pa­
nów, oraz w szystkich  Członków  
Koła polskiego w  W iedniu.

o którem  mówimy, spostrzeżem y natych­
m iast, źe ton rokow ań nierównie był spo ­
kojniejszy i um iarkow ańszy, osobiste wy­
c ie c z k i  rzadsze, a wniosek, aby polem ika 
Die w ykraczała po za granice p a rlam en ­
tarne i nie spadała  na osobiste wymysły, 
przy ji to  w iększością P ostęp  idei soc ja li­
stycznej w N iderlandach zaprzeczyć się nie 
da, w każdym  jednak razie postępuje on 
bardzo um iarkow anie.

m ik a  miejscowa.
K alendarz. D ziś . Trzech K ró l i; 

św. Ju liana  męczennika.
n ro :

R o c z n i c e .

W  grndnin 1863 rokn poruszyli Moskale 
swe siły , a ty  zguieść do szczętn powstanie 
w Lubelskiem i na Podlasiu. Powstańcza 
piechota pod Bcgnsławem Ejtmiuowiczem, 
złożona przeważnie z Litwinów, trzym ała 
się tam dzielnie przy pomocy konnicy Po- 
nińskiego i oddziału W róblewskiego. Dnia 
31 gradnia stoczył W róblewski w Małej 
Bukowej na P odbsin  zariętn H t < ę 1\" ■ 
mca powstańcza poszła z moskiewską na 
szable i dotrzym ała jej placn, zesJaniając 
odwrót piechoty Ejtm inew icza, który cofał 
się ku Zylinow i. W  Żylinie rozdzielił Ej ■ 
tminowicz piechotę na drobne części, dla ła- 
twiejszego przezimowan a, a s^m z jedną 
częścią, złożoną z najsilniejszych i najwy 
trw alszych, w yruszył do Uścimowa, pod o- 
słoną konnicy Ponińskiego.

Dnia 6-go stycznia  1864 roku  napadli 
Moskale zupełnie niespodzianie na ten dro­
bny oddziałek. Porzuciw szy iedzenie, do­
piero co przyrządzone, nsnnęła się garstka  
piechoty do Jedlanki, znown pod osłuiią 
konnicy PoDińskiego, k tóry  odpierał dzie l­
nie ; a tak i uieprzyjaciela. W  Jedlance nie 
możua już było nniknąó boju. G arstka p ie­
choty nie mogła długo się opierać przema- 
gającym siłom i rozproszyła się, a major 
Bogusław Ejtm inowicz poległ na placu bo 
jn. Ponlńoki ranny zsnnął się z konia i 
pod kopytam i końskiemi ocalał przed dra- 
p eżneśtią Moskati. Po śmierci Ejtm lnowi 
cza opuścili plac bojn inni dowódcy pow­
stania, ja k  Hejdeureicb (K ruk), K rysiński 
i Kozłowski. Rząd narodowy oddał dowódz­
two naczelne w Lubelskiem i Podlaskiem 
W róblewskiem u, ale mimo enerrrji nie mógł 
niczego dokonać. W śród zimy 1864 roku 
zagasły ostatnie porywy pow stańcze w tych 
stronach.

Kongres 
socjalistów niderlandzkich.

Dw a prądy dadzą »ię skonstatować w 
łonie niderlandzkich demokratów socjalnych; 
anarchistyczny p..d dowództwem Nieu- 
wenhuis’a i antyanarch i styczny pod do­
wództwem F, van der Goe». O oa te prą 
dy walczą ze sobą o pierwszeństwo od 
dawua. Odbyty podczas Świąt w Amster- 
aamie kongres krajowy soojalno-demokra- 
tyetny przemawiulby za tern, jakkolwiek 
Ńieuwenhuis mniej był hom rowany, niż 
dawniej i kierowciotwo socjalno-demokra- 
t-c33e głównego organu „Prawo, dla wszy 
stkioh*, powierzono mu nadal tylko dla 
tego, ie  partja nie ma dotychczas innej 
siły, ittóraby znała tak dokładnie przebieg 
rnebu socjalno-demokratj cznego w krajn 
za granicą, jak on> a nadto jest Nieuwen- 
huis jedynym może wykształconym nauko­
wo Człowiekiem między swymi.

Między obn naczelnikami partji, wywią­
za li się gwałtowna polemika, której sku t­
kiem było to, iż pokazało się, i© socjal 
na demokracja niderlandzka skłonniejszą 
je s t do walk- na drodze prawnej, niż do 
rozlewn krwi gwałtownych przewrotów 
Jakkolw iek na razie zwycięztwo utrzym a­
ło się przy partji anarchistów, nie uleg: 
jednak wątpliwości, że najbliższa przy­
szłość należy do partji porządku z Goe- 
sem na czele.

8ocjaliści frantnzcy traktują swych ko 
lęgów niderlandzkich dosyć lekko. W tych 
dniach wyszła w Peryżn książka , (Le 
Mouwement socialiste en E u ro p ę ; lesH om  
meo et les Idćes par T . W iazem a; P er- 
rinet et Cic 1892), w której pisze au to r: 
„N .derlandzki socjalizm zaledwie zatlnguje 
na w zm iankę.. .  Nieuwenhuis ma wpływ 
bardzo mały w kraju. Przypuszczam, że 
ma on wzniosłe idee, ale H olandja nie iest 
krajem, gdzie socjalizm może posuwać się 
gwałtownym krokiem naprzód, gdyż indy­
widualizm występnie tam tak silnie, jak 
w Aiiglj W  tem, być może prze3adzo- 
uem wy;jtawioniu rzeczy, leży wiele praw­
dy Jeżeli s.ę porówna wcześniejsze zgro­
madzenia demokratów socjalnych z tem,

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
w dnin ju trzejszym .

Z Akddeniji Jmujęt: ości W ydział filo­
logiczny udbędzla posiedzenie zwyczajne 
dnia 11-go stycznia 1892, t. j. w ponie­
działek, o godz. 6 -ej wieczór, na którem : 
1) Prof. Ć>vikli:i3kj mówić będzie „O świe­
żo odkrytem  dziele A rystotelesa o konsty 
tucji A ten"; 2 ) Prot". M orawski: K ilka n 
wag o Grzegorzu z Sanoka; 3) Dr. L  Stern- 
bach: De Ge rgio P isida Nonni sectatore 
Następnie o d b ęd zie  się posiedzenie ściślejsze.

M q U n o w sk i
Sekretarz W y działu .

Nowi akademicy. Ostbini numer Tygo- 
Inika M m lro tm n ey o  przynosi po rtre ty  nie 
dawno mianowaoych członków Akad-m.|i 
Umiejętności. Je s t icb dziesięć z krótkierai 
życiorysami. Z pośród krakow skich uczo­
nych znajdują się tn  profesorowie I  Dr. K a­
spar) ik, dr. Cybulski, ks. dr. Paw licki. W . 
'.eruaki są  bardzo podobne.

Otwarcie Czytelni naukowej, w
ihu A kadem ! Um iejęfn.ści odbędzie się ju 
ro o godzinie 6 wieczorem, otwarcie Czy- 

i nj naukowej. Cel owej czytelni wyjaśnia 
poniżej przytoczone zawitdom ienie sekre 
tarza generalnego, prof. Smolki :

A kadem ja U m iejętności o tw iera  z d n iim  
7 sty c zn ia  1892 c zy te ln ię  naukow ą, z  któ  
rej będą m ogli k o rzy sta ć  cz ło n k o w ie  Aka  
demji (w szy stk ich  kategory.i) i kom isyj a k a -  
lem ick icb , profesorow ie  U n iw ersy te tu  i 
szk ó ł średnich , oraz inne o s-b y , oddające  
się  stnĄjum naukow ym , którym  Z arząd  
Akadem ji n d zie li up ow ażn ien ia . Czytelnia, 

codzień  z w yjątk iem  dni 
od g o d z in y

otw arta będzie 
świątecznych i poniedziałków 
11 do 1 w południe i od 6 do 8 wieczo 
rem. Głównym celem tej czytelni będ ie 
ułatwić tutejszym  kołom naukowym korzy 
stanie z obfitego zasobu wydawnictw  li 
cz-ych insty tucyj, z ktćrem i Akademja n- 
trzym uje stałe stosunki, oparte na w zaje­
mnej wymianie pnblikacyj. O statnie tomy 
lnb zeszyty tych wydawnictw  rozłożone 
będą zawsze w czytelni i oddane do nży. 
tkn czytających, dopóki nie nad jd ą  śwież 
przesyłki, poczem dopiero zeszyty  pocho 
dzące z przedostatnich przesyłek sk ła iaó  
się będzie w bibliotece i wypożyczać do 
domn. Czytelnia służyć będzie zarazem do 
korzystan ia z bibljoteki Akademji a miano­
wicie z jej zbiorów rękopiśmiennych. W go- 
dzinrch południowych wydawać się będzie 
na żądanie czytających w szystkie dzioia. 
znajdujące się w bibljotece Akademji, w 
godzinach wieczornych zaś ty lko te  k sią ­
żki, k tóre czytający zf.mówią w południe, 
do godziny 1 2 $ :  W  tym celu umieszczono 
w przedsionku skrzynkę na kartk i z za­
mówieniami, k tórą wypróżniać się będz.e 
codzień z uderzeniem godzinj 1 2 /2.

Z Towarzystwu rybackiego ] po­
mnik dla ś. p. M aksymiljąna Nswfckiego 
z łoży li; hr. Andizej Potocki l'< z ł r ,  h r. 
Adamowa Potocka 50 z łr  h r. Ksaw ery 
Brank-ki 100 złr., X- 25 złr., p Stanisław  
K lu tzK k i  25 zlr., p. Gelsjle r : radca 
miejski 5 j j r ^  p. dr. Ferdynand 
5 złr. i p dr. Andrzej 
zlr. Za tak  hojne dary sWada. W ydział 
krajowego Tow arzystw a rybackiego szla­
chetnym ofiarodawcom serdeczne podzięko­
wanie.

Dar dla Muzeum miejskiego, p . JanM au- 
rizio ofiarował w darze dla Muzeum miej 
skiego obraz olejny i trzy  akw arele A le­
ksandrą Gryglew skiego, przedstaw iające wi 
doki z okolic Krakowa Za dar ten składa 
w ydział Tow arzystw u dla upiększenia mia 
s ta  K rakow a i okoiicy p. Janowi Maurizio 
serdeczno podziękowanie.

Bieda między robotnikami. Do fabryki 
pp. Zieleniewskiego, Kosobudzkich i Mnra- 
nych zgłosiło się w ostatnich dniach p rze­
szło 300 robotników, prosząc o pracę, choć­
by tylko za życie i k ą t do przespania. 
Około 500 samych m urarzy jest bez zajv 
cia. N iektórzy z nich udali się do p. Tncha, 
zajętego robotami sztakatorsk iem i przy  no­
wym teatrze , prosząc o robotę, ale n»tn 
raluie odeszli z  niczem, gdyż p. Tuch za- 
trndnia ty lko robotników wiedeńskich. Z tą i  
kiedy przy  budowie te a tru  słychać prawie 
wyłącznie język niemiecki, nasi biedni ro 
botnicy muszą się cieszyć nadzieją, ze je 
żeli gdzie w Niemczech nowy te a tr  staw Rć 
będą, to może do niego polskich' robotni 
ków zapotrzebują.

Mira Hellerówna część dochodu ze 
swego koncertn przeznaczyła na restau ra­
cję Skałki. R eszta dochodu pójdzie na cele 
dobroczynne. P iękna ta  ofiara, wraz z roz 
głosem znakom itej śpiewaczki, powinna kon­
certowi jej zapewnić niebywałe powodzenie.

Wieczorek Przypom inam y, że dzisiaj od­
będzie się w Kole literacko artystycznem  
wieczorek m uzjkaluo-d tk lam acyjny , w k tó ­
rym mogą brać udział tylko członkowie i 
ich rodziny Zapisywać się możua jeszcze 
dziś do godziny 12 w południe, składając 
przy zapisie oznaczoną kw otę (nawiasem 
mówiąc, bardzo skromną) na pokrycie ko­
sztów przyjęcia.

Program dzisiejszego koncertu „Hsrm n- 
u ji“ na Rynku o g, 12 - te j: 1) Roli. Awan- 
żama Marsz, 2) B inder, Saroyarden, Uwer­
tura, 3) Rozenkranz, Czy cię kocham? W alc,
4) W roński. W  d- mn zdrojowym. Macnry.
5)Z ieheer. W ien iiber Alles. Galop. 5) Zom- 
■ner. Saleyman b 's z a  Marsz. N ra 2-gi

5-ty będą po raz pierwszy wykonane w 
Krakowie.

Z teatru. W e wczorajszym sprawozdaniu 
tea tru  w kradła się om yłka d rnka, miano­

w ic ie : zam iast ^filozofa' złożono „filan­
tropa" , co niniejszem prostujemy.

Dziś dają „Kościuszkę pod Racławi.-ami". 
Towarzystwo kredytowe rękodzielników
przemysłowców przeniosło swój lokal no. 

nlicę F lo rjańską nad ap t ką p. W iszniew ­
skiego, gdzie niedawno było Tow arzystw o 
zaliczkowe.

Konkurencja żydowska. W spomnieliśmy 
przed k ilkn  dniami o założonej świeżo fa 
bryce drożdży krajowych p. Ozesaka P o ­
wstanie tej fabryki nie podobało uię na­
szym braciom m ojżeszowym ; dalejże więc 
rozpuszczać wieści o lichej w artości w yro­
bu, aby go zdyskredytow ać wśród pnbli- 
eznbści. Wobec tego przedstawiono nam 
świadectwa cukierników Pląskow skiego, Ma­
lika Gędzierskiego i N astaborskiego, k tó ­
rzy pisemnie potw ierdzili dobroć i taniość 
drożdży p Czesaka.

Na ślizgawce W parku Krakowskim przy­
gryw ać będzie dziś od godziDy 2 - 6  po 
południu muzyka wojskowa P rzy  sposo­
bności dodajemy, iż staw  powiększono, a 
m-ządzenie całe, jak  i w latach poprzednich, 
nie pozostawia nic do życzenia. Możemy 
też w sekrecie ndzielić wiadomości, że p 
Reman przygotow uje wiele bardzo ładnych 
niespodzianek dla am atorów sportu łyżw ia- 
skiego.

Na Stawie Tow arzystw a iy, wia. 
go (obok Botanicznego Ogr-»d j  lTrjc,
się jnż grom adzić zastępy nadobnych ły -  
żw iarek i grzecznych łyżw iarzy W szyscy 
w zręczności swej są nieporównani, a wi 
dok ślizgających się ja s t nadzwyczaj miły.

Stróże nOCni nie bardzo wideć pilnnją, 
kiedy na plantacjach między nl. Poselsną 
a Zw ierzyniecką pozrywano z siedzień bli- 
fcko połowę listew  od ławek

Nieszczęśliwy wypadek. Przedw czoraj 
w podwórcu koszar straży  ogniowej, nad- 
pompier Mroziński, zawieszając na spin lni 
celem wysuszenia węże od sikaw ek, spadt 
z wysokości 3 pię^ri na dach szopy znaj 
dającej się pod spinalnią. Ciężko potłuczo­
nemu udzieliło pomocy Ochotnicze Towarz. 
ratonkow e.

Pies Żbawcę. Na Półw siu Z A itrzy n ie ­
ukiem wpadł do przerem bli w staw ie przy 
ulicy SenatorsKiej k ilkunasto le tn i chłopaW  
Tow arzyszący mu pies ty le  szczekaniem 
swem narobił hałasu, że sprow adził kilka 
kobiet, k tóre z narażeniem się w-jciągnęły 
1 liłopaka z pod loda i niedającego jnż zna 
ków życia uratow ały. '

Wiadomości policyjne. Policja p rzy trzy  
m a ła : Szczepana Michno, k ió ry  okradłszy 
przed świętam i czeladników stolarskich u p 
Uhmurskiego, udał się do rodziny, do wsi 
Zagacia pow. krakow skiego, gdzie także 
okradł z różnej garderoby jednego z mie­
szkańców wioski. Również przytrzym ano 
W ójcik W iktorję, rodem z Pioszów ek, za 
kradzież knfra z rzeczami na Podbrzeziu, 
dokonaną w tow arzystw ie Drozdzików, ro 
dżiny znanej oddawna z usposobienia z ło ­
dziejskiego. W iększą część rzeczy skradzio ■ 
uych policja odebrała 1 zwróciła poszkodo­
wanym.

Znaleziony zegarek srebrny  dam sk i-rzez  
służącą Roznlję Chaehaja, je s t do odebrania 
w binrze Dyrekcji policji.

wyrnnku h m oże od a r ty s ty  w ym agać ty lk o  
szk icu  danej p o sta ci i je ż e li  a k to r  to  zro b i, 
sp ełn ia , có p o w in ien . T a k  je s t . N ic  ła tw ie j.  
sz e g°> j al£ stanąć na w ybokim  poziom ie w y. 
m agań artyM yezuyoh 1 tw ie rd z ić :  ja k b y  to  
b y ł z a g ra ł Ż ó łk o w sk i, K rólikuW aki, B a k a ło -  
w iezo w a , R ychter, T a ta r k iew ic z ! T y lk o , że  
on z grobu nie w sta n ą , aby nam g r a ć  a 
tu p rze ' ie;- bez sceny  obejść s ię  n ie m ożna.

Żądam . <d g r a ją -e g o  p rz ed ew szy s tk iem  
ta len tu  S k cro  ten  j e s t  (b ez  ta len tu  o so b n i­
ka na scen ie  to leru je  s ię  ty lk o ) , chcem y  
aby nam dał ry sa n ek  m o ż liw ie  d ok ład n y  
charakteru  i u trzym ał s ię  w nim  od po- 
czą tk a  do końca. S z c z e g ó ły , b o g a c tw o  p o -  
jed y ń czych  rysów  w o d tw a rza ćiu  postaci 
z a le ż y  od liczb y  prób, od w m y ślen ia  s ię  i 
opracow ania danej n g u ry . Czy a r ty s ta  dw a  
ra zy  praw ie na ty d z ień  g rający  now e ro le , 
w y stęp u ją cy  w nich po paru próbach, je st  
w sta n ie  zadow oln ić  b ezw zg lęd n e  n a sze  w y ­
m agania  ? A m łode, p oczą tk u ją ce  t a le n ty ?  
C /y  i od tych  mamy żądać, aby po tr ze ch  
lub dw óch próbach g r a ły  jak  sk ończon e, 
w yrob ione , d ługa w praw ą scen iczn ą  zapra  
w ionę do scen y  s iły  a r ty s ty c z n e ?  B jd ź m y  
p rzed ew szy stk iem  w tym  ra zie  sp r a w ie ­
d liw i !

T y le  s łó w  pro dom o m ta
C /te ry  jednoak tów ki m ia ły  w czoraj jak  

z w y k le , pow odzen ie isto tn e .
W Michał-i B iłu c k ie g o „ K n z y n k u “ , te j ś l i ­

cznej kom edyjce, b ły szczą cej dow cipem  i 
za fh w y c-ją ^ ęj m istern ą  robotą, pn h liczność  
sm akuje za w sze  i o k lask u je  ją  gorąco . „Gn 
z i* a “ G a w a lew iczs , z ręczn eg o  i m łe g o  siu  
cb» się  7 przyjem nością  „Schad<-k i“ i „H ier  
w szy  bal* Z- gm unta P r z y b y lsk ie g o  sp ra -  
w iaią  nad zw yczaj sy m p a ty czn e  w r a ż e g o .

Pan Ż e la z o w sk i w „K u zy n k n "  i „ G u z i­
k u ” w yb orn ie  a odrębn e o d tw a rza  ro le  
m ężów . T em p era m en t pani Ż ulazow ak iei  
daje się  poznać w  całej pełn i wr „S chad zce" . 
Pan S iem aszko w- tej sam ej jed n oak tów ce  
jest typow ym  chłopem , k tó ry  m ów i po s w o ­
jemu w yraźn ie i d osadn ie . P an S o b iesław  
w „Kuz.yku" i „Schadzce" gra  w eso ło .

P anna T rapszów na j e s t  jed n a k o w ą  za ró ­
wno w „ G a zik u ”, jak  w „ K u zy n k u " , choć  
lo b r j ty 'k o  w „ K u zy n k n " . —  „ P ie r w sz y  

b a l” r »  już sw oją  tra d y cy jn ą  parę poet.y- 
z r ą  w pannie D z iry tó w n ie  i p S o lsk im  — i 
iwą „F antaioie Im prom ptu" oraz p ieśń do 
R óży, stan ow iące  tło  u roczego  obrazk a , a 
w yk on an e przez tycli a r ty stó w  z praw d zi 
wym  sentym entem . A d .  D

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O
We środę 6 b. m. po raz 134: Kościu■ 

%zk.o pod R acław icam i , obraz h is to r y c zn y  
w 5 oddziałach W ł L . A n tzy ca .

We czw artek 7 b. m. (jedenaste czw art­
kową prz* ustawienie) wznowienie: W ielki
człowiek do m ałych  interesów , komedja 
w 5 aktach Alekaaudra hr. F redry , rjca.

W sobotę, d 9 b m po raz pierwszy 
święci z  pozoru, k- media w 4 aktach po 
dłng auglolskieg 1 W. A. P inero p r /ez  0 -  
ik a ra  Binmi-nthala : tióm aczył M. Sacho

ow skj

W ilkosz 
W alentcwicz 10

T e a t r .

Pro donto mea: Zarzut i jego niesłuszność. — Pra­
ca artystów. — Uwaga p Sarneckiego — Bez 
względność wymagań. — Zm-irli nie ustaną. — 
Szkic roli — Wykończenie danej pnsta,i. — Li 
ciba prób. — Sprawiedliwość krytyki. — Wczoraj 

sze przedstawienie.

Z aczyn am  od s ieb ie . S p o ty k a  m nie w 0 - 
sta tn ich  czasach zer zn t, iż  za  ła g o d n ie  s a ­
dzę artystów ,

Ostatnia poczta.

W i e d e ń  4 Stycznia. W ciągu bieżące- 
g °  tygndna R ada państwa rozpoczyna 
swoją czynność na nowu Rokowania to ­
czyć się będą głównie około traktatów 
-landlowyeb, które z 1 lntcgo zyskują moc 

obow.ąznjącą. Niektóre dzienniki donosiły, 
i i  br. Taaffe skorzysta ze sposobności 
wprowadzenia br Kuenbnrga, aby ndzielić 
ważnych politycznych w iadom ośj. Dotych 
czas nie było w zwyczaju wypowiadać po 
lityczne enuncjacje przy wprowadzaniu no­
wych ministrów, 1 teraz zapewne doniesie 
nie to  jest mylnem. Z planem , aby w ln 
tym Sejmy krajowe zebraiy się na 4 tygo­
dniowe narady, V aterland  nie chce aię zgo 
dsić, dowodząc, że 4 tygodnie jest za mało 
1 sądzi, że sejmy krajowe są tak dobrze 
prawodawczemi ciałami, ja k  R ada patS- 
■stwa. Nie chce się z tem twierdzeniem 
ViU erlandu  zgodzić żydowska N eu t Fe. 
P resst, napadając przy tej sposobności na 
staroczechów.

P .e t  e r  s b u r  g 4 stycznia. Celem pod- 
mosieira dobrobytu szlachty rosyjskiej u- 

-i-cwił car, jak  wiadomo, niedawno k o ­
misję nod przewodnictwem p. Abasa, któ­
ra cieb..wem zacznie obradować. M ajątki 
1 .. sobeckie w Rosji podupadały od czasu 
zniesienia poddaństw a coraz więcej, po- 
nieważ szlachcie brakło siły woli, energj 
i doświadczenia do przeprowadzenia racjo­
nalnego gospodarstwa. W skutek tego szla­
chta zubożała, co spowodowało Aleksan­
dra I l i ig o  do -'tworzema „Ranku szla­
checkiego aby ją  ratować. In sty tu t ten 
nie poprawił losn szlachty, lecz pogorszył 
go ułatwiają, lekkom yślne zaciąganie dłu­
gów. Bank szlachecki obecnie zajmuje się 
prawie wyłącznie sprzedażą zastawionych 
w nim majątków. Nowa komisja ma pra­
cować nad usunięciem tego złego.

A m s  noworoczny przy kolei państwowej.

iż chętniej zwracam nwagę 
na dobre strony g ry  a rad pomijam milcze- 
nisni złe, że nie dopowiadam wruźań u je­
mnych i t  d. Być może, ale, kiedy się k ry ­
tykuje w obecnej dobie artystów  naszej sce 
ny, o iednej nie należy zapominać okoli­
czności: ile oni pracować, wiele nowyih 
uczyć się ról, jak ą  liczbę odtw arzać muszą 
r zm aitych figur w tym  repertnarze, pędzą- 
ym całą siłą pary po coraz nowszych utwo 

l-ach hieżą-ej lite ra tn ry  dram atycznej; do­
dajmy do tego wznowienia rzeczy, oddawna 
niegranych, a będziemy mieli obraź trudów 
nielada. trudów, k tóre ak to r nasz musi p rz e ­
zwyciężać.

Miał najzupełniejszą słnszu ść jeden z 
najlepszych n nas znawców tea tru , Zygm unt 
Sarnecki, kiedy w rozmowie ze mną przed 
paru tygodniam i, powiedział, i* w ta k k h

VI ranga 2200 złr.: Kosiński Stanisław, Stani­
sławów, Gostyński Władysław Kraków; VII ranga 
160 > złr..- Kuciyński M&rjau śtauisławńw, Bindrow- 
ski Franciszek K/akow. Grottger Jarosław Kra­
ków, Piasecki Feliks Bieszów Zborowski W łodzi­
mierz Nowy Sącz, Pauli Karol Sauok, 8te'zer Karol 
Kraków. VIII ranga t 5 0 1 złr.; Ocbarski Zygmunt 
uwów, Horn Bernhard Żywiec; 1400 złr.: Wlasek 
Mateusz Lwów, Bnkowski Karol Lwów, Ambrozie- 
wicz Władysław. Stary Sącz, Wopaterny Hugo Kra­
ków, Hubert Hrnryk Kraków, Kremer Jan Kraków; 
1400 złr.; Korbel Adolf Kraków. Majewski Wł dy- 
sław Ustrzyki, Kunce Bernard Lwów Zaba Jan 
Stryj, Haiman Józef Jasło, Brtlll Józef Czeruiowce. 
Pilecki Juljusk Żółkiew. IX rarga 2 0 z łr : Kro- 
paischekKarol Czemiowce, Kudlich Aleksauder Koło­
myja, Klimkiewicz Zenobi Stanisławów, Spisar Jan 
Suczawa, Breda Stefan Kiakow, 1200 złr. Doskosz 
Jan Lwów, H-ubold Adolf Stryj; 11 ‘0 t łr . Łęka 
wa A; ksander Jezulpol, Naglicki Antoni Lwów, Ba­
rański Jan Kraków, Rozwadowski Karol Lwów, 
Smoln ck H lary Lwów; 1000 złr Terlikowski Ale 
ksauder Lwów, Corny Józef l,wów, Hupert Aleksan­
der Lwów, Elster Edmund Czemiowce, Czarnecki 
Jan Kraków, Szpicberg Sfauisław Nowy Sącz, Lau- 
kałka Edward Dolina, Zarmnnd Kazimierz Stryj, 
Hermann Franciszek Zwardoń. Reger Karol Sam­
bor, Szydłowski Roman Zagórzany, Połnczek Woj- 
cieci, Skole PoZakowski Hieronim Lwów; 900 złr. 
Chulawski Prliks Lwów, Hohorowski St^faD Kra­
ków, Sp°ndlirg Alfred Kołomyja, Prns W ilhelm  
Lwów, Krupski W ład’ sław Cz-ruiowce, Groszek 
Jan Lwów Holzelbuber Jan Krecbowice, Mykita 

o-Tn ? raków- Diątkiewicz Francis>ek H librta, 
**r ; Schwartz Alfred Czeruiowce Barwiń- 

ski Szymon Stauiaławów, Nnnberg A1o:t j  Kra­
ków, Donersberg Zygmunt Lwów Mayer Henryk
J  -- l n; ,bkotuick' Piotr Krakó w, Karaś Edward 
Muszyna-krymoa, Górz Wojciech Kalwarja, Bier 
Izak Dobra, P ianek . E dm und Bakończyie, Bobac 
Franciszek Stahisławów, Sawiczewski Kazimierz 
• tryj; X ranga 800 z łr .: Kocowski Władysław  
t i  L*  Brł’k Edmund Stanisławów, Lewicki 
Jan Mokre, SubińsG Walery Stryj Jan ick i R -  
1'u a lć  Siarzawa, Skotnicki H ipolit Nowy Sąci, 
luchsa Marian Ustrzyki, Brandhuber Lud».k ' o -  
wy Pr.ci, Krz-mowski Aleksander Lwów. Skorut 
S ani-ław Czemiowce, Cyps Roroan Kraków, Fle- 
cfcer W lhelm Lwów, Talapka Andrzej T rzinn ica  
Z,mławski Apteni Hliboka, Racięski Ka-ol Koi- is- 
czi.,Luti!iek Kazimierz Su ha, Korczyński Mieczy­
sław Kraków, Siemianów Franciszek Dzuryn 
Romański Teodor Stanisławów.

800złr.: Rob -1 Karol S'róie,lvarpiń=kiStsnisł.Kra- 
ków, Błoński Emil Niimów, K siei Ignacy Kraków, 
Bojar-ki Włod-imierz Zv\viec, M srkiewicz Stefan 
Krai.iw; 700 złr Janes Józef Kalwarja, Dobrowol­
ski Włodzimierz Sncna, Hoszowski WłaćysłŁw Sta­
nisławów, O lr.ński Kazimierz Gorlice, Czechowicz 
Michał Podgórze, Kuncewicz Stanisław Posada, 
Czarnożyń8fci Rafał Stanisławów, Guzek Zyamunt 
Kraków, Malinowski Ludwik Stryj, Rawski Tomasz 
Lwów, Stawarski Antoni Stryj, Poszępski Włady- 
oław Lwów, Hetper Le"n Starzawa, Kasparek Eu­
geniusz Stanisławów; 600 złr.: Tittinger Bernard 
Hliboka, Rndolfl Stanisław Lwów, Peter Michał 
Skole. Lewicki Adolf Lwów, Błotnicki Adolf Ka 
10s ’i Apperman Jakób Stanisławów.

Mianowani urzędnikami w randze % z płacą 
600 złr.: Pnrecki Adolf Stryj, M iczka Dymitr 
Kałusz, Stączek Stanisław Stróże, Trzemeski 
Henryk Stróże, Szetląg Józef Nowosielce, Begeje- 
wicz Bognmił Hutna,* K-łmucki Bazyli Suczawa. 
Ciep-uowski Cyprja.i Gorlice.— 60 ) z łr :  Jakimo­
wicz Bohdan Stryj, Dyb-ta 'an Proszkowa.

Aspirantami mianiwan’ : Eckhardt Adolf Lwów, 
Wiesenberg Adolf Zagórz, Wulański Karol Stani­
sławów, Dworski August Kalinowszczyzua.

Z pomiędzy zatrudnionych dotąd przy bndowie 
nowei trasy : Loret Sidon S tan isław ów  na ICO-’ złr. 
Dziewólski Apolinary, Tarnopol na 1400 złr., Żak 
Wojciech, Stan.sławów na 1000 złr., Odzieizyński 
Hilary, Kraków na 900 złr.

11 ócz tego podurzędników i sług  awansowało ra­
zem U l .

B u d a p e s z t  5 stycznia. M ow a od iro ­
nu, k tó rą  Cesarz zam knął sesję p a rla m en ­
tu węgierskiego, podnoś- p r/ed ew szy .tk iem , 
iż od r. 1890 rów now aga budżetow a z o ­
stała p rzyw róconą; następnie zaś zaenai-za 
potrzebę, aby osiągnięty rezultat, u trzy m a 
no. W skazując z zadowoleniem na p rz y ja ­
zne stosunki ze w szystkienu m ocarstw am i 
bez w yją-ku , ośw iadcza dale | m ow a od 
tr o n u :

S tosunki i przym ierza na^ze dają gwa 
m neję u trz y m a n a  w edług m ożności pofco 
ju  i usunięcia niebezpieczeństw , k tó re  mo 
głyby zagrażać w E urop ie. Zabezpieczenie 
własnych interesów  w ym aga odpow iednie­
go rozwoju siły zb ro jne j, a  dzięki m ą d ro ­
ści uchw alonych U6taw, w ykazują arm ja i 
obrona k ra jow a stały  postęp.

T ra k ta ty  handlow e wzmocnią jeszcze 
sojusz polityczny, łączący nas z dwoma 
sąsi. dniem : państw am i i odpow iedzą po 
wszechoemu życzeniu pokoju. P rzez ure- 
gu lo t-an ie stosunków  handlowych z N em- 
cam i, W iocham i, S *w ajcar;ą i B eig ;ą za- 
b izpieczoną została na dług; przeciąg  cz a ­
su stałość haodiu środkow ej E uropy . T a n ­
io  z sąsiadam i po!udniow ym : ) nołudnio 
wo wschodnim i p ia ^d o p u d e b n ie  w krótce 
rozpoczną się rokow ania celem zaw arć a 
nowych trak ta tów  handl .wych, a z naszej 
« tiony nie zabraknie gotowości do n a w ą  
zan a 1 z terni krajam i trw ałych stosun 
ków handlowych

W dalszym  ciągu stw ierdza mowa od 
tronu wielkie postępy w dzit dżinie poli- 
ly si kottiuuikacyjuej i w skazuje jako  za 
d au ij rząd u : przeprow adzenie, wspóluie z 
uowytu pailim -uitem . reform a adm inistra  
cyjuej i reform y sądow nictw a M owa od 
tronu zaznacza dalej, i i  p iw odem  ro zw ią­
zania parlam entu  je s t życzenie, aby p a rla ­
m ent jak najrychlej 1 z cslym  spokojem  
oraz bez przerw  przystąp i! do obrad nad 
pr/\g i> to\\anon:i p - je lu am i reform .

M owa 1 il tronu w yrażi w końcu zup® 
uą ufinćć  i usp- kojenie < 0 do przyszłości 
gdyż w u irzym aniu  is-n ie ją ■< go purządk 
praw nego, tudzież w m aterjalaym  i c tw i 
liz icyjayiu rozw. ju  k ra ju , kuruna zawez 
1 j)cwiiie liezsc może na gorliw e współ 
działanie narodu M owa kończy się stówy: 
A te raz  przyjm ijcie p .in ,w ie  1 znkomuui 
kujcie waszym w yborcom  nasze s z c z e r e  
królew skie pozdrow ieuie, któretn , obecny 
parlam en t zam ykam y.

rul.li a na dnlszą pomoc ora? na roboty 
publiczne zamierza wydać jeszcze 125 
miljonów.

Sprawa Chadourne’a.
S o lja  6 styczn.a. Tutejszy włosk. ajent 

dyplomatyczny zaprzecza twierdzenia, ja ­
koby rząd włoski potęp ał wydalenie Cha- 
dourne’a. Rząd włoski odpowiedział prze­
ciwnie na pytanie rządn tranenzkiego, 4e 
każde państwo ma prawo wydala niemi­
łych i niedogodnych cudzoziemców.

Rozruchy w Tangerze.
Paryż 6 stycznia. Jakkolw iek rozruohy 

w Tangerze mają charakter c_sy&to wewnę­
trzny i bynajmniej nic są wymierzone p rz t ^ 
c i 17 cudzoziemcom, postanowił rząd wysłać 
na wody państwo. Maroko okręł wojenny 
„Comus" dla obrony obywateli francuz 
kich

M a d ry t 6 styaZDia. W edług wiadomo­
ści nadchodzących z Tanpjern, wzrosła nie- 
przyjażń różnych szczepów przeciw miej­
scowemu baszy. Angielska *6dź działowa 
przybyła do T arg fru , a prsy puszczać mo­
żna, że za łodzią pospieszy eskadra. Kn>- 
źy pogłoska, że angielski poseł osnajmił 
baszy, iż w potrzebie wylądują w Tange­
rze żołnierze angielscy, aby bronić obywa­
teli angielskich

Strejk.
R z y m  6 styczzia. Wybnolil tu strejk

woźniców
Carmen Sylva.

Londyn 6 stycznia. W edług doniesień 
z Pallanza stan królowej rumuńskiej E l­
żbiety bardzo je s t groźny Lekarze ju i  ją  
opuścili.

Influenza.
Genua 6 Stycznia. Arcyb skup tutejszy, 

który zapadł na influenzę, dogorywi

Samobójstwo.
Praga 6 stycznia. W  Theresion6tadt 

zastrzeiił się kapitan ariylerji buror E rrnn  
Hneb'1. Powcdem samobójstwa były dłngi

Budapeszt 6 stycznia Z odnoszącego 
się do obrony Krajowej ostępu muwy od 
tronu wnosi P esti N apto, że rząd doma­
gać się będzie nowych ofiar ra cele woj­
skowe.

E jd k u n y  6 stycznia W ostatnich dniach 
przeszła tn znaczna liczoa menonitów a 
Rosji, aby się udać du Ameryk;. Wńród 
wychodźoów panuje wielk’ niedostatek. 
Podobno wszyscy menonici .-amierwiją się 
wynieść z Rosji

B e r l in  6 stycznia. Ponownie zapnę- 
czają wLadomcóci, jakoby cesarz Wilhelm 
wybiera? się do K openhagi na złote were- 
le duńskiej pary królewskiej.

G m u n d e n  6 ntycznia. Bnletyn o stanie 
zdrowia królowej hanowerskiej b r rn i.: Z a­
palne infiltracje lekkiego plnca powali po­
stępują. L t kks febra Pals silny, ^ enui- 
cznie przyspieszony. Doeyć znaoznt. tru ­
dności w oddychaniu.

Rzym 6 stycznia Papież orzyjmowM wy­
bitnego przywódcę katol.kcw b e i g i ! p. 
Woeste. Przedmiotem konferencji nie była 
sprawa zachowania się katolików wobec te. 
mierzonej rewizjik onstytucji, tylko usiłowa­
nia Belgów celem energiczniajszago dąte- 
nia do ograniczenia niewolnictwa w Afryos 
z pomocą katolików oelgijskich.

T alparaiso 8 stycznia Reąd chilijski 
polec.il iswemn pełnomocnikowi w W asayn 
gtonie, aby przed tamtejszym rządem wy­
stąpił z iłomactieniem, z powodu godnej 
pożałowania napaści na majtka nilejąoego 
do Unji północno-amerykańskiej statku 

Baltimore” .

balowe małerje jedwabne
od 55 ct do słr. 9 8f> za metr (około 30C 
deseni i barw) Kupujący nie płaci cła i 
porta. — J Tba jedwabin ii. Hen- 
u e b e rg  "  Ziirich 0 i k. nadwornego 

dostawcy, is  (i-m

p r ó b k i  n a  ż ą d a n i e ,  z  d o ł ą c z e ­
n i e m  w  l i ś c i e  m a r k i  z a  1 0  c t

M owę od tro n u  przyjm owano imczneii t 
oklaskam i. C esarza witano 1 żegnano pel- 
uemi entuzj«zLU>i tikizyka® '-

k o rzyść1 7 tra 
P rodukcji przew ^ż- 

G łów uą korzyśc’ą z

Wiec ruski.
L w ó w  C stycznia. D nia 2 lutego odbę­

dzie się wiec rusk i, na k tórym  poseł T e  
liszewski sta rać  się bę Izie o połączenie 
w szystkich Rusinów

Traktaty handlowe.
W ie d e ń  6 stocznia. W ydane d z ii 

wgzdanie kom isji cłowej o tra k ta ta c h  In n -
. i ł o w y c h ,  o p r a c o w a n e  p r z e z  d e p u t o w a n e g o  
U allw icha stw ierdza, *■- 
k tatów  dla ro d z im ej
szają o wiele ofiary. __
przyjęcia do ektilku  trak ta tó w  handlow ych 
jes* nstalemP -Dej sfery in teresów , k ló  
re przvczvni się do w zm ocnienia pohty z
no-wojskowego p rzym ierza potró jnego , przy
czyniającego s ;^ najwięcej do utrzym ania 
pokoju 1 powiększy wpływ tego przy-

W końcu zw raca referent uwagę na 11 
leg iłow anie w alety , jak o  na główny w&ru- 
n ik  pom yślnego ro zw -ju  n ic tslko  gospi'- 
darczych#. lecz, p rze łew szy stk i 111 celnych i 
bandiwwo politycznych interesów . .Jc„t to

sługą rzą d u , że dąży do ustalenia 
Minków eksportow ych :ia w-schó i i p"łu- 
dniowv yrscliód

G U m( w  R ok.!?.

e t e r s h u r g  6 -styetnia. Na rzecz o| 
d y th  prz z AGzył rząd już  75 m iljonów

D o cen t Chirurg. v  O n iv er. JaglG t

Dr. Aleksander B o sso isk i
prseprow adsił gię 2120

do domu I. 35  przy ulicy 
Floriańskiej.

M a m  z a s z c z y t  z a w . a d . o m i ó  
S z a n o w n ą  P .  T . P u b liczn ość, iż 
objąłem  z  d . i  p a ź d z i e r n i k a  b. r.

R E S T A U R A C JE
w „uotelu Krakow^klui*4 w Krakowie.

K ucknia dobra i zdrowa
zaopatrzona we wszelkiego rodzaje napoj‘s

jako to:
W i n a  k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e .

Obiady w każdej porze A la carte. AboDULrnt nie- 
slęcznle od 15 złr. —  Obiady od 60 ct- do dcD*ćv 

prywatnych o 20 ^  nlfej.
Na wesela i zbiorowe kolacje

przyjm uję zam ów ien ia  we w łasn ym  lokal a 
restauracyjnym na I. piętrze, jako też 1 w 
w domach p ry w a tn y ch  —  po cenach ruuiar- 

k.iw znycb
P o l e c a m  s ię  w z g l ę d e m  S z a n o ­

w n e j  P . T . P u b l i c z n o ś c i
19- , 17 2' ) z powstaniem

WINCENTT DYDA î.

Do dzisiejszego nume­
ru naszego pisma załączamy 
Ola Preuumeratorów miejsco­
wych i zamiejscowych: ,.Odc- 
z\ię w sprawię obchudzeul* 
stuletniej rocznicy upadku Poi- 
ski*.

Wszelki© papiery  w artościow e, bankno­
ty zatraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystnicjazami warunkami K a i r  wyiDianY !i!ji c. Ł  uttrz. Baniu U p ię c i w  K r a k o w i ( ‘, K y n o k  1. :U). Zlecenia
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do­

liczania prowizji.
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D R O B N E  O G Ł 0 3 2 i i i N l A .
I Od wyrazu z w y k ł y m  drukiem po 2 cnt., tłustym druki-’m po 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 
Nauka i wychowanie.

L ekcji m u zy k i, c C S ? * ,! -
I aei w atorjum , za m ieszkanie lub życie.
| W iadomość w  Aam lnlnlstraejl „Knrjera

P olsk iego1* 170(43-

A k a d e m ik , f ilo lo g , p„°;b̂ :
I kich środków utrzym ania, poszukuje le- 
I kcyj, choćby za najskrom nlejszem  w yna- 
' zrodzeniem . Atlres udzieli A dm inistracja  

„Knrjera Polskiego-. 528(11-?)
Posady i prace

I R l i r h o l ł o p ' obznajomiony z czynno- 
D U U l I C t l l C I  ściam i bankow em i 1 fa- 
brycznem i, poszukuje zajęcia . Adres: 
Buchalter u l. św . K rzyża 10. 530(9 ?)

I n te l ig e n tn a  iz r a e l i t k a ,
[poszukuje posady u ch Z tśc ja i lub Izra­
e litó w , za  buaę, kasjerkę lub to w a r z y ­

ską. B liższa  wiadom ość u Pani Knofn- 
w tk ie j, u l. Tomasza, Nr 20, I. p iętro,

cnt.
D oniesien ia  rozm aite.

O b ia o y 1
p ra w d ziw ie  domowe '.a sw ie -  
żem m aśle, w  znanej w sze  

rokich kołach R estauracji L itew sk iej, 
pierw szorzęd nie  urządzonej, przy ulicy  
F lorjańsklej. 1. 15, I. p Obiad od 27 cnt. 

532(6 8) Zarzad.

Lokale
Pruifńi ta 1 piętrze, przyj
r U l t U J  U U ł j  K arm elickiej, Ni I 
15, z W iktem dla starszej osoby lub ią­
cej spokój, zaraz do w ynajęcia  .>3 (5

Samopomoc,
wLrcy poradnik dla osób staiych i J 
młodych, dujących się osłahi-.n mi 
wjkutek pi zyk rych przyzwyczajeń mlo- i 
dzieńczych. Powinien czytać iakże ka­
żdy cierpiący nanerwowość, bicie ser­
ca,. utrudnione trawienie, hemoroidy, 
gdyż rzetelne pouczenie pomaga ro-1 
czi e wielu tysiącem dla zdrowia 
s iły . Za otrzymaniem i  złr. wysyła 
Dr. med. Ernst w Wiedniu I. Gisela- 
Str«88e II, w zamkniętej kopercie. | 
Książka ta jest do nabycia w języku 
niemieckim i francuzkim. 1620(22-50)

I

538(-^-y)

________
)  Wszech nauk lekarskich
> DR. ŁDMDND PUCHACKI,
- ordynuje ja-* dawniej od godz. 

2—4 popołudniu.
Ulica SławkowskaNr. 23, 

U piętro.
Dla ubogich choiycn  od 8 —fl rano 

bezpłatnie. 7(74 6n) |

NAUCZYCIEL
Ratynowauy guwerner z 8 o le 
tnią praktyką, mogący się wy 
kazać chlubnemi świadectwami 
poszukuje lekcji (korepetycji) w 
Krakowie, w zamian za utrzy 
manie i poniieszkanie. Bliższa 
wiadomość w biurze Admioistra 
cji U Kurjera P o lsk iego“.is i.r

Do w y d z ie r ż a w ie n ia  lub  
s p r z e d a n ia

DWOREK
20 minut od Krakowa, tuż przy 
-Sdgórzn, z dużym ogrodem o- 

wocowo warzywnym, 28 mor­
gami łąk i roli. Piękna i zdro 
wa miejscowość na letnie mie­

szkanie.
Bliższa wiadomość w Kre,- 

jkowie, ul. Lubicz 23. 2134^-6;

KARPIE I BAKI
dostarcza regularnie A. Som- 

jmer Lipsk, M arkthalle. Hau 
del ryb. n ( „2)

Id d y  m i p o t r z e b a  in s e -  
r o w a c  6 1*4 2 9 .?)

[w cizicynikacb lwowskich i in­
ny mj krajowych j -ko t< z w  aa*

| jram ezrych, to galatwiam  
t o  gpwsae najtaniej przea

ICwlr. B i p p o  f t a z e t fu
Lwów, Kopernika II.

r i i i i n  n n i r n i c  z kuchnią U3 front, 
U W C t  p U n U j C  na druglem piętrze, 
od 1 styczn ia  do najęcia, przy u licy  S ła ­
w k o w sk iej. 1. 8. 534 Ó-?)

rai

f f c n h a  zaJ?ta w urzędowej instytu 
P r . l /m  ua I. p. z meblami, zaraz tanio I y 7 7 7  ,  c.ji poszukuje posady jalło. a
rO K U l d0 w y c i ę c ia  111 & a X r s k a  12 dmlnl8trat01' kamien icy , za skroninem  |  no w ynajęcia , u i. liarD arsta  12 . | w yB agrortLenlem . Z g łoszen ia  pod X. Kur­

niki 7.

K o p a ln ia  n a f t e w a
teren naftow y w  G alicji, w okolicy I 

[obfitującej w ropę, je s t  pod korzy- 
stnem i w arunkam i do sprzedania 

B liższa w iadom ość pud lit. E K- 
125, poste restan te . Kraków. 2802 6-Y) |

Apteka.
I Mam zamiar kupić aptekę w Ga­
licji. Pp. Właściciele aptek raczą 
nadsyłać swe oferty pod lit. A.

| Z?. 26, poste restante K ra ­
k ó w .  899(8-151

M am  z a sz cz y t donieSć S z . P u b li

i

r t f i l  TYLK O  PRAWDZIWE ( l t - l  )

g ra n a ty  w oprawie  
ametysty, mołdawity i t. d.

W z o r y  z w y s t a w y  w  P r a d z e .

Ferdynand Hofmann,
Kraków, u l. Grodzka, 26. I

■ BBiJiBBiiigaciiaĉ isaBigciiHHiiiiiaciHiciiaciHiciiaaiaciM | czpośc i, iż przybyw szy z W arszaw y,]
założyłem w K rakow ie, Rynek QłO-

Z A K Ł A D  O G R O D N I C Z Y  
K A R O L A  F R E E G E

z a ło ż o n y  1 8 6 0  r o k u

K raków, ul. L u d i c z  1. 30  (Pilja ul Szewska 1. 4).
Poleca Szan. Publiczności najpiękniejsze wyroby : 

W  Wieńców, Bukietów, K oszyków, W achlarzy, G arnitu­
rów  ślubnych 1 balowych, według najnow szych m odeli 
paryzkich i w iedeńskich.

P o d e j m u j ę  się dekoracji salonów rośli­
nami, jakoteż ubierania stołów  na uczty świeżem i 
kwiatam i

W i e l k i  w y t ł ó r  r o ś l i n  w pię­
knych i bujnych okazach, które na wystawach : w iedeń­
skich, lw ow skich i krakow skich odznaczone zostały 
licznem i m edalam i, oddawać mogę po eenach znacznie 
niższych, aniżeli inne zakłady, gdyż takowe są mojej 

I  W ł a s n e j  p r o d u k c j i  a nie importowa- 
WJ ne z  P r u s .

W ysyłki na prowiin ję uskuteczniano punktualnie, przy 
nader staiamiem opakowaniu

Polecając się nadal łaukawej pamięci Szanownej l ’u- 
bliczności, zostaję

1 1 .-) z wysokim szacunkom

K A R O L  F R E E G E .
Telegr : FREEGE KRAKÓW.

i

W Y R O B Y wny I. 22

MEBLI G IĘ T Y C H  Skład Obuwia
*  I \X 7 ło t2nprrA  M tTirrA linw ł a s n e g o  w y r o b u

Ceny na tow ar, za k tórego  dobroć 
sum iennie zaręczyć m ugę, naznaczyłem  
m ożliw ie najniższe. K  im aszki m ęskie 

zaw rze Da składzie w odpow iedniej | oddaję począwszy od 3 złr.^ 5 0  cu t., 
ilości i po najtańszych cenach po- J

lecają S zar Publiczności

z s u c h e g o  d r z e w a ,

trw a le , g u s to w n ie  i o zd o b n ie  w y k o ­
n y w a n y c h , 1 60(94-?)

H A i s T D E L  X A T J 3 s T

O d  l a t  1 5 - t u  i s t n i e j ą c y

I S M iia W S fiiT  K m W D W T  

CHEMICZNY ZAKŁAD CZYSZCZENIA I PRALNIA
rv>«ViiYi«v» »V»łV» «V» M /"Y /T \ rV"* rY‘**V—T (Y*

J U L I I  - J A S K Ó L S K I E J
w K r a k o w i e ,  u l i c a  B r a c k a ,  Nr.  7, p a r t e r *

Ma zaszczyt donieść Szan. P. T. Publiczności, ze 
przyjmuje do prania i odczyszczania suknie z wszelkiego 
rodzaju materji, balowe, spacerowe, męzkie, damskie i su­
kienki dziecinne. Suknie te bez prucia wychodzą z mego 
zakładu ja t nowe, materje stare i wytarte przez używanie 
tracą połysk i nabierają trwałej świeżości. Koronki, ko 
roukowe okrycia, serwety gobelinowe, hafty w różnych 
koloraeh, branki, rękawiczki odczyszczam bez naruszenia 
barw i odnawiam z zadziwiającym skutkiem. Przyjmuję 
do prania skóry łosiowe, jelenie i sarnie, dywany, kołdry 
atłasowe, koce, krawaty męzkie, futra, kołnierze futrzane, 
zarękawki, boa, bez prucia tychże przy zastosowaniu myeli 
chemicznych środków staja się jak nowe Z mundurów 
wojskowych, czapek, porte epe, usuwam biud 1 przywra 
cam dawną świeżość.

W ażne dla W ielebnego Duchowieństwa. Wsz1" 
stkie przybory kościelne tkane złotem i srebrem, starożytne 
makaty, gobeliny, chorągwie i t. p. odczyszczam i odnawiam 
po możliwie najniższych cenach.

Ceny wszystkich robót możl.wie najniższe, nadesłane] 
roboty zamiejscowe uskuteczniam na żądanie w naji.rót 
szym czasie.

Ciesząc się przez czas tyloletniej mej pracy, wszech- 
stronnem uznaniem Szan. P, T Pubbcznośei, mam nadzie­
ję, że zyskam i nadal poparcie z Jej strony, jako jedyna 
polska i katolicka firma krajowa. Na żądanie m ogę aię 
okazać poleceniam i od pierw szych znakom itości m ia -: 

sta i kraju. 1 uszanow aniem  J. JASKÓŁKA

W  r  TStlfej -L;S3F;-
ze ło ż o n y  w  K ra k o w ie  ro k u  1806. f9S (56 12")

T e rc ja rze  św. Franciszka]
Kraków, ulica P iekarska , 21.

Zam ów ienia odw rotną pocztą ua;pun- 
ktnalniej.

a dam skie od 3 zlr. i wyżej stoso-1 
wnie do wym agań. 8M 34l-?)|

B ro n is ła w  D o b rza ń sk i

Poleca swe doborowe wina węgięrskió, p.ustrjackte, 
francuzkie, włoskie i inne, tudzież szampany i 
koniaki. Cenniki i próbki gratis i franco. Handel przy. 
ulicy Grodzk!ej, 1. 44. Składy transitowe, przy  

u licy  Brackiej, 1. 13 i Kanoniczej, 1. 20.

8 2 S 3 S 3 3 8 8 S 8 8 3 8 8

katolicka pralhia. ♦ s t a w o w e m ,  j e s t  od  I-go
ff domu pod 1.44, pr/.y ul. Mikołajskiej J  i k u / I A ł n i n  H n  w v n n T P p i n  

hr podworcu, na dole) otworzułam ^ j i t w i o l l l l c l  U(J W j  clj
w  k a m i e n i c y  Nr. 15, [ 

p r z y  u lic y  S z e w s k ie j .

♦
♦*
♦
♦

! PRALNIĘ BIELIZNY!
t  n isk iej i ottuisiiej, tak dla osób poje-
♦  dynczyuh pensjonatów, klasitorów itd. J  

W pralni cej arządzouej na sposób ą
^  wanzawski, zaopatrzonej w potrzebne ♦  
£  na lepsze przyi/ądy, piorę bieliznę czy- f  
3  to i el< gk"cko, ,r ten sposób, że nic —
♦  ulega bynajmniej zniszczeniu, ponieważ ę  
“*■ nie nżywam sztucznych aparatów i żrą- •

cych płynów, tylko rąk ludzkich i my- J  
dła w nalcłyt.ej ilu 'ci. 1681(5-1'.) ♦

-  O n y ; Kosz la Dez m. nir i kełn. ♦  
^  10 int. Koszula z mank. i kołn. 12 cnt. f  
i  Kołnierzyk 2 cnt. Mankiety 4 CDt. <■
♦  Firanki najwybredniejsze 50 cnt. Dla ♦  

pp. wojskowych i studenr. w erny zni- •  
inne. Pragnąc zadowoln ić Szanowną J  
P nficzność, ust nawiam ceny nadzwy- •  
czaj nizkie, przy któr,ch mogę konku- ♦

J  rować z wszystkiemi innemi zakładami ,  
^  Polecając sio łaskawym względom Sza «
♦  nownej Publiczności, wyrażam Dadzie- > 

ję, -e  tak wykonaniem snmiennem po- 
wierzonej mi pracy, jak dotrzymaniem ^  
śoisłem  terminu, oraz cenami umiarko- 9  
wanemi zvakam sokie zautanie i po- <*

' JANINA HSLIEROW «

o b s z e r n y  z  o k u e m  w y -  C | 8 8 8 8 8 i g S 8 S I S 8 8 S 8 l 8 S S S B S 8 8 S F )
N O W Y  M A G A Z Y N  ^ * 1

3N/C E B L I
p rz y  u l. W iś in n j, I. 3,

2 12 1 . ’-4)

Biura „Solidarności"
jj Towtrzystwapopierającegoswoj- I I  
i  ski przemysł i handel, znaj daj a " | 
1 a ię  p r z y  u! Siennej I 12 II . p .
I drugie drzwi ua ganku, a o tw ar­
li te jest codziennie od godz. 2’/■» 

do 4 popołudnia 
Obok b iara znajdnjs się jadal­

nia p Teofila Jaźwiekiego, w 
!■ której członkowie „Solidarno­

ści ‘ czytać mogą dziennikichrze- i  I 
ściansk:e od godz. 2 -7 popoł. 
i od 8 —10 wieczorem.

Posiedzenia zarządu „Solidar- f  
n ośc i“ odbywają się co piątek, 
o godz. 8 wieczorem w biurze 

|l Towarzystwa. w5, >.v)

w lokalti dawnej Spółki zjednoczonych etolarzy

c .  k . a l s t k j a c k Yl  k o l e j e ' pT n s t w o w e .

W Y C I Ą G  Z  ^ O Z K I Ł ^ l J D I T  C T A - Z Z G Y
ważny od 1 października 1891 r., zastosowany do czasu środkowo europejskiego.

W yroby tap icersk ie L udw ika Uho- 
m lata , poleca w  w ie lk im  wyborze- 
g otow e garn itu ry , w y ście lo n e  tr w a ­
le, gustow nie, z m atecja łu  w  najle­
pszym  gatunku także 1 i.ie w y śc ie ­
lone r różnyi-b najsw leższyob  fa- 
■snnacb (WKlHFstowe m aterace w łó -  
slenne i wk+ idy .-prężynuw c i. t. d. 
Pudejmuie się w sze lk ich  urządzeń  
dekoracyjnych, tapetow an ia  pokoi, 
w yk lejau ia  m aterią ,d yw anam i, prze- 
ścit-iaaia starych  mebli 1 robienia, 
stór, w  m iejsca i na prow incji, po 
cenie m ożliw ie najn iższej. Próbi ma- 

rysnnki mebli i dekoracji

W yroby s to la r sk ie  W ła d y sła w a  Du 
vala, odpow iadają w szilk ira  w ym o­
gom specjalnego m eblarstw a, gnsto  
w nie, tr w a le  budowane, z »achego 
drzew a , »ą w  znao/uym  w y b o tze  

na sk ładzie .
Tak znajdujące się na sk ła d zie  ja- 
kffcęż i zam ówione, co Jo powyżej 
w ym ienionych zalot, jak  rów nież i 
cen nizklch, mogą w spółzaw odn iczyć  
z 'lajlepszem i zakładam i wieneń- 
sluem l." Dla pp. w ła śc ic ie li  domów 
polecam sza fk i na lis ty  m ieszkań­
ców  gotow e 1 zam ów ienia na nie 

przyjm uję.

krawiec
cywilny i wojski wy

1870(22-36!

terjl, rysunki mebli 1 dekoracji na 
żądanie w y s y ła  się  franco.

Za rzetelne w ykonanie  roboty  ręczymy.
Jgsfr* Polecam y rów nież znajdające się na sk ła d zie  antyk i 1 tak ow e p rzy j­

mujemy w  komis. ' W

Kraków, Rynek główny, L. 30,
]<l ((u bcgalo jacjm izoL j s k ł a d  w i e l ­

kiego lodzaju

U N I F O R M Ó W
j; kotfż

w sze ‘kie a rtykuły  dla c V. oflee 
• ow. urzędników w ojskow ych i 

cywilnych.
Ceny umiarkowane.

Handel galanteryjny, oraz skład przyhoróir do podró­
ży i artykułów d , pismla

S . W I E R U S Z - N I E M O J O W S K I E & O
K r a k ó  c r ,  S a b  l e t i n l o c  1 . 3 8 .

Poleca tutki (g ilzy), nieklejona. własnego wyrobu niezrównane! dobroci.

© S F 1* 1 0 0  s z t u k  o d  1 2  c e n t ó w
/'lecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowac.e gratia Przv d 

biorae 6*av) koszt transportu ponosi tabryka. 1551 52 .-)

Mml dhomiak
ta p ic e r .

S i S S S S I

Władysław Duyal,
stolarz.

Z A K Ł A D  F O T O G R A F IC Z N Y
M Ł i l G S i ® ®  ®

w Krakowie, przy ulicy Kolejowej, pod L. 27 B
£

i
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

ć- — rano (pociąg osobowy) z Podgórza • Pła- 
szowa.

5*14 „ pociąg osob.) z Fodgórza - Bonarki. do Oświęcima, 
1*06popoł. (poc. nuesz.) z Krakowa (koi. Półn). Wiednia.
2*27 , (poc. osob.i i  Podgórza - Płaszowa.
2 46 „ (pociąg owobowy) z Podgćr:st-Bonarki.

(pociąg mieszanki z Krak iwp (kolej 
Pćłnt

9'19 

9,40

9

Północna)
(pociąg osobowy 1 
azowa.
(pociąg osoNiwy) 
iarki.

z Pi idgoiri - Pła- 

z Podgórza - Bo-

z Krakowa (kol.

tv.dgi.rzi - rła-

59 popoł. (pociąg osobowy)
Kar. Łindw.J.

4 44 „ (pociąg os jbowy) z 
szowa.

t*'® t  (pociąg osobowy i z Podgórza • Bo­
narki,

6*65 wleci, nom ig  mif m y' z K nkow a (kolej 
PÓłŁfCI *

7*16

7*57

Północna)
(pociąg osobo wyj 
szowa.
(pociąg oiobowy) 
narki).

z Podgórsi - Pła- 
z Podgórza - Bo­

do Bielska, Ży­
w ią, Zwardonia, 

Wiednia, Budape­
sztu, N. Sącza Or­
łowa, Chyrowa, 

Stryja.

do Żywca, Maza­
ny dojnej.

do Nowego Sączs, 
Chyrowa. 

Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)
6-iT : mii fp. o.) do Podgórza-Bonarki
5 41 .  (p. o.) do Podgórza-Płaszowa
6-02 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko­

lej Północna).
6*14 t  (po -ąg osobowy) do Krakowa (ko­

lej Karola Lndwika).

ze Stryja, 
Chyowa,' 

Nowego Śąsia

3*6 praudp. (poc. osob.) do Podgórza-Bonarki. 
P 18 „ (poc osob.) do Podgórza-Płaszowa

10-2 „ (poc. osob.) do Podgurza-Bonarki.
ŁO-18 „ (poo. osob.) do Podgórza-Płaszowa.
10-37 „ (poc. mięaz.) di. Krakowa (kol. półn.)
10-58 „ (poc. osob.) do Krakowa (k. K. L.

3-38popoł. (pociąg OBOb-iwy) do Podgórza-Bo 
narki

3 53 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła
szowa.

4-72 „ (j/OCiąg mięszany) do Krakowa (ko­
lej Północna).

8-12wiec?, (pociąg osobowy) do Poćgórza-Bo- 
nnrki

8.28 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła­
szowa

9-80 ,  (jm cgg pospieszny) do Kraków*

|  z Żywca

Mszany dolnej, 
z Wiednia 
Oświęoima,

. Budapesztu, 
W ieuGia,Zwudi 
nia. Żywca, Bi*l 
ska Stryja, Cb.; • 

roT.a, Orłowa 
Nowego Sączr

z Oświęci MU

rola Lndwika)

Przyjazd do Tarnowa *
10’ '6  jrzedpoi (poo. osob). z Orłowa, Dohry, N. Sącza,

Chyrowa.
7 24 wiecz. (p o.) z Koszyc, O ił- .-a . Żywca, Stryja Chyrowa. 
11*69 w nocy (poc. m>ęAZ.) ze Stryja, Chyrowa

Stryj r
Odjazd z Tarnowa:

t-80 rano (pociąg mięszany) do Orłowa. Koszyc, Sochy, Żywca 
9* U przed, (pociąg osobowy) do Chyrowa, Stryp .
1*27 popoł. (pociąg osobowy) do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Now.

8*tjf Dobry.
Czas środkowo-enropejski jest wcześniejszy od pragskiego o 2 rninnty, zaś późniejszy o j  czasu krakowukiegn o 20 n in -, a od cza­
su Prowukiego o 36 min„ od czasu wiedeńskiego o 6 min., od c u s u  budapeszteńskiego o 16 i od cza9u cieszyńikiego o 14 m ic. 
Rozkład jazdy w formacie kieszonkowym nabyć n e tn a  pr. ceme 6 cnt. we wszystkich stacjach c. k. anstr. kolei psństwowrch lni 

1024(4-?) u konduktorów.

K.ors pieniędzy i papierów publicznych
6 stycznia.

Waluty.
Hubie rosyjskie papie* wp za 1 0 0 ................... ....
Itarki meń teckie 
20-to trankówk - w a tia
Rubel srebrny obrączkowy...........................................

Obligi.
Za 100 fl w art im. oprócz kuponu biel

1-.polna państwowa renta psp ierow a........................
ćtrueyji h e  obligacje in d em n izacyjn e ........................
4,1/o talicy )kie Ohlioacio propinacyjne 26-i. tnie .
4"/o galicy s>a poży :zka krajow a............................. .....

lp' , n ,  . . . . . . .
®°/ci Dyugacjp kom in, galic. Banku kra!owego . . 
4^0 Listy hkwia. Kró.estwa Pul* itego za fOo i ł  

un. w art oprócz kuponu bież. w rublach i kop. .

Listy zastawne i dłużne.
Za 130 fl. im. wart. opTócz knponn bieżc ego.

Liaty >ast. ■ 1. Banku krajoirego. . . ,  ,  
4Vi » p . ow. -r. ziem we L v . meokr.
*Vo ■ ji » i, i  w ,  4*1 .et.
47° * " » » » n „ 5 6
4 ' a - a r p r .  „ 6 2  let.

i incą UdM ą

114 — 
67 40

,) 30 
1 33

116 -
68 — 

9 40 
1 43

92 80 
104 — 

92 — 
103 60 

97 61 
100 60

93 60
105 — 
93 —

106 — 
98 61

101 26

j96 60 98 ■

98 10 
97 — 
94 60 
«4 25 
9tf 10

99 -  
98 — 
96 60 
96 —  

100J—

6% Listy zast. gol. Banku hipot. we Lw. prem..
6% r, - .  oiei"
4Vl°/o n i  i  " „ 7
60/, Listy za.t. Zakł. kreil. ziem. w Krak. let.
6% Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie to lik to id .................................  .
6°/0 Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie 10 l%kvj\d . . .
5°/0 Listy zastawne Tow. krt dyti wego z-: niskiego 

Królestwa Polskiego z i  1869 Lit. A t i  100 
rub. ira. w. oprócz knponu bież w rub. i kop.

A l uje kolejowe i bankowe 
-ócz kuponu hieżącegi )■

Kolei Karola Li.dwiks . . . . . . .  po 210 złr
„ Lwowsko-Czemi, wieckie . . .  „ 200 „

Galicyjskiego Bi nku lup we I - ’owie ,  200 t
Bankc galic. dla handlu 1 prr.omynłu 

r r K ra k o w ie ............................................. „ 200 „

Losy.
Miasta K ra k o w a .................................................................

r Stani : ła w o w a ..................................................  .
Towarzystwa anstr tekiego czerwonego Krzyża . .

węgierskiego „ ,  • •
włoskiego „ >

RA,viikc K udi-Pesztu ............................................

płacą
107 60 
’00 30
98 10
99 -

69 — 

52

99 *0

208 
240 - -  
315 —

27 60 
16 60
10 ee
11 60

6 40

żądają
108 3 i 
101 -  

99 -  
100 -

69 -

64 -

100 7f

SU -
242 -  
320 —

23 -  
29 — 
17 60 
U  50 
12 76 

7 -

1

J. 6. RUDOLF i ńRAKGWlE,
róg ulicy Prodzkiej 1 Poselskiej.

S k ł a d  p ł ó c i e n  i b i e T z n y  s t o ł o w e j
oraz

o z w a l m a  t o i e l i z  n y  g o t o w e j
Poleca dla p an ów :

W szelko bieliznę Oięzką z najlepszych m aterjalów  zrobioną, po ee- 
naeh najprzystępniejszych. Koszulo po 1 50, 1*80, 2*— , 2*25, 2 50, 
i wyżej, skarpetki, krawatki, chustki, rękawiczki zim owe i t. p.

Przy większym zakupnie rabat. io47(9s-?)

I

Odznaczona 3 srebrn . m edalam i przez c. k. m in lst. handlu  z w ystaw  krajow ych. 
PIERWSZA KRAJOWA

FABRYKA LIN KONOPNYCH
1  d L r u c l a n y c ł i

o r a z  w s z e lk ic h  W y r o b ó w  P o w r o ź n ic z y c h

KAROLA IDIAŁKOmilNSKIEGO
w Krakowie, przy ul. Pędzichów pod Ii. 17. (Dom własny).

Sprowadziwszy odpowiednie maszyny, 
wyrabiam liny z w łókna manilla do wierceń kanadyjskich.

Poleca Szanownym P. T. Odbioroom.
T in w  t r n n i- m ic n in o  W87-elkich maszyn, z podolskich, rmkich manila ko- 

mI m L l l l j  11 uilkilillk)J, .C nopi i bawełny, każdej grubości i długości, które peł- / I r t l d  
NgW nią bardzo dobrze służbę. Zaplatanie i naciąganie takowych na maszynę będzie 11 /  I :j  

przez mego monteura na miej »cu wykonane. Nadmieniam przy tej sposobności, 
że listy uznania za skuteczne działanie tych lin po fabrykach są do łaskawego

przejrzenia Szau. PP

Liny druciane okrągłe i płaskie żelaznego," cynkowanego i niecynko-
wanego, zapuszozone płynem, ochrar lająoym 0d rd zy .

z czysto czeBanycli, d ług ich  
k o n o p i ,  W9ze]kic)i rozmia- 

szerokości , o lejowane i
i  Liny do wszelkich budowli i górnictwa liono

rów, L I K T Y  F Ł A S K I B  róż-ej długości i

I

n ito l.j jw a n e ,  wykonywane ściśle według podanej miary.
D o n n  f.-o im e Cukła d r eiewatorow Wężów do slknwćit, Wladerrk do ognin, 
łA S j f ,  p rzyrządćy- dla straży pożarnych, dc, pływalń I znkłndów glmnasty- 
stycznych ZNURKÓW do chmielu, zapuszczanych na fądanle iłynem  ochron­
nym p rz e c iw  bntwlemu, emnrowideł Un konopnych t ransm isyjny en i d r u ­

cianych, uprzęZy dla koni, pochodni i t.  d .

T i n v  D m i  lftW P z <lrutu 8tyryjsklego cynkowanego, wszelkich rozmiarów i 
U l l l j  ^ lU lllU n C ) kombinacyj, lub z doborowych, zdrowyoh konopi, o ejowa-

ne, wraz z przyboi»mi. 2042(11-12)

“ ** FabryKa dostarcza
Kolce ogrodowe a rn ia n e , służące zamiast płotu do ogrodzenia.

Cenniki wysyła się na żadanie franco.

PRACOWNIA fOTOlUFICm W. 6ZBWUSKIEG0 W fKAIOTU 
Założony w r. 1860, o tw arty  je s t  codziennie od godziny 8 do zon oku 2129

Zakład pesiada borcfzo wielką ilość matryc dawnych i może nslżądauie dostarczy? 
odbić z tychże, posiada nrzytem świeże zdejmowane steraoskopowr wldskl a -a  ows 
i jego Okolic, podejmując sm zarazem wykoiywania wszelkiego rodzaju powiększeń 
grup, winiet, reprodnkcyj z fotografij, z obrazów olejnych, akwarel, ry .anków, rzekb itr, 

Są do nabycia w Zakładzie zdejmowane i  natury* typy • sceny ludowe z oko’. 
Krakowa, oraz fotografje najwybitniejszycn rodowych sobistości, przytem artystów, lite­
ratów i innych w kraju znanych Mężuw.

I Zamówienia z prowincji uukuteeznia się za przesł iniem naletytości prz^z i'ocz<e 
z dołączeniem 25 cnt. na przesyłkę rekomen lowaną. — Ceny bardzo umiarkowane.

■ ■ i  s a n  u r n ■  ■ ■ ■  w Y n T a ■  a n  ■  ■  m m

PIERWSZA RRAJOWA

FABRYKA DRGlDZI PRASOWAirCu
J Ó Z E F A  O Z E S A K A

Półwsie Zw ierzyniec, Nr. 70, przy Krakowie
Mam zaszczyt zawiadomić P T Publiczność i pp Kupców i cu ­
kierników, iż urządziłem fabrykę  drożdży według najnowszych 
wymagań higjenicznych. Zaopatrzy w-zy takow ą w najodpowie­
dniejsze maszyny, wyrabiam  codziennie świeże drożdże, nieustępu- J 

jace w niczem zagranioznym.
| Drożdże mojej fabrykacji znajdują się w handlach pp. Koszi* i 
Banderowskiego w Krakowie oraz u pp. Mikuszewski & Zegadło­

wicz w Podgórzu
Ceny f a b r y c z n e .  ■

i Zam ówienia nrv prowincję odw rotną pocztą, m e lioaąo opa- ^
kowania. ^

< 1  M i k r c i i i i  ■ ■ ■ ■ ■ ■ : ■  ■ ■ ' ■ n w a n n

I

I
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